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Delegacja narodu polskiego 
powróciła z  M oskw y do W arszaw y

WARSZAWA PAP. W go 
dżinach popołudniowych 
dnia 11 marca br. powróci­
ła z Moskwy do Warszawy 
z Przewodniczącym KC

PZPR Prezesem Rady Mi­
nistrów Bolesławem Bieru­
tem na czele delegacja na­
rodu polskiego na pogrzeb 
Józefa Stalina.

Moskwa w dniu 9 marca 1953 r. Żałobny kondukt na Placu Czerwonym.

leszcze mscnlej zjednoczmy $' 
o zwycięstwo stalinowskich idei pi

Przemówienie tom. Bolesłama Bieruta mygłoszone na lotnisku Okęcie

w  walce

Drodzy Towarzysze i Przyja­
ciele!

Trudno jest wyrazić słowami 
cały bezmiar bolesnych uczuć, 
jakie nurtują w  sercach setek 
milionów ludzi, uświadamiają­
cych sobie, że odszedł już na 
zawsze człowiek, z którego ust 
jeszcze tak niedawno płynęły 
w  świat słowa, pełne niezrów­
nanej siły — i myśli op-oraieria 
jące naszą przyszłość, rozświetla 
jące ceł życia naszego i wałki, 
ukazujące jasną drogę do zwy­
cięstwa prawdy i sprawiedliwoś­
ci — drogę do komunizmu. 
Śmierć Józefa Stalina — genial­
nego kontynuatora nauk Marksa, 
Engelsa i Lenina, wielkiego Bu­
downiczego nowej epoki komu­
nizmu, Wodza mas pracujących 
całego świata i czczonego przez 
całą przodującą i postępową ludz 
kość Chorążego pokoju •— to 
tragiczna, niepowetowana i naj­
boleśniejsza strata, jaka mogła 
ugodzić w  nas wszystkich, w  całe 
dzisiejsze pokolenie ludzi, wal­
czących o lepszą przyszłość, o 
pokój, o socjalizm i komunizm.

Nam, członkom polskiej _ dele­
gacji, wysłannikom Partii i Rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, wypadło kroczyć w  orsza 
ku pogrzebowym za trumną Jó­
zefa Stalina wśród pogrążonych 
w  bezbrzeżnym smutku najbliż­
szych Jego towarzyszy, przyja­
ciół, współpracowników 
przedstawicieli partii 
czvch i komunistycznych z 
lego świata, wśród niezliczonych 
szeregów ludzi, których serca 
przeniknął ból, ale wraz z tym 
! niezrównana siła woli, haitu 
męstwa, decyzji. Tę ^  wielką 
daje poczucie najgłębszego obo- 
wi3ą z X  obowiązku walki o red l­

ona wieść nieugięcie ludzkość na 
przód na wyżyny nowego, lep­
szego, szlachetniejszego życia. Nig 
dy jeszcze przodująca i walczą­
ca o to nowe życie ludzkość nie 
skupiała w sobie tak wielkiej, 
tak jednolitej, tak potężnej i nie 
złomnej siły. Żadne knowania 
wrogich i nikczemnych mocy nie 
będą już nigdy zdolne złamać

— Ojca, Nauczyciela, Wodza i 
Przyjaciela — swoje bojowe sztan 
dary polskie masy pracujące. 
Naród polski wie, że Wielka So­
cjalistyczna Rewolucja Paździer­
nikowa, kierowana przez Lenina 
i Stalina przyniosła mu wyzwole­
nie pd 150 latach niewoli. Naród 
polski wie, że zwycięska Armia 
Radziecka, dowodzona przez naj-

tej jedności, którą tworzy zwar- większego stratega naszych cza-
łr,6A corn i~u7nn;li-n ipfvch świadO- SÓW Odlifci itiiSSiiiiUScl a , »’ .?

zwoliła go z najcięższego hitlerow

wśród 
robotni- 

ca-

zację wielkich idei, nauk, 
zań ukochanego przez nas wszyst 
kich Wodza, Ojca, Nauczyciela! 
wielkiego Przodownika ludzKos-
ei. Może nigdy bardziej, jak wła 
śnie w  te ciężkie, trudne i tra­
giczne dni zjednoczyły się mysn 
i uczucia' setek milionów ludzi 
ze wszystkich zakątków świata, 
jednym tętnem zabiły miliony 
serc ludzkich, jedno pragnienie 
wysunęło się ponad wszystko, 
aby ziściłc się .iak najszybciej , 
czego uczył, do czego wzywał 
ludzkość Stalin.

W chwili gdy trumnę ze zwło­
kami Towarzysza Stalina wno­
szono do Mauzoleum, aby usta­
wić ją obpk trumny Lenina - -  
świat zatrzymał się w  ruchu. 
Polsce i we wszystkich wolnych 
krajach świata ludzie pochylili 
głowy i trwali w ciszy przez 
długą chwilę. Najgłębsze skupie­
nie uczuć miłości i czci ob li • 
serca setek milionów ludzi. w 
chwili tej stało się jasnym dla 
nas wszystkich, że siła ta ogar 
niająca cały świat jest wszech­
potężna. nieśmiertelna i niepoko­
nana. Stało sie jasnym, że Sta­
lin żyje w sercach olbrzymiej 
większości ludzi i że potęga Je­
go myśli, Jego idei, Jego gemu- 
•*.u żyć będzie wiecznie. Będzie

tość serc, przenikniętych świado 
mością wielkich stalinowskich 
idei.

Nieśmiertelna, niezwyciężona 
jest prawda, o którą przez całe 
swe życie walczył, której torował 
swym genialnym umysłem dro­
gę, której nauczał nas Towarzysz 
Stalin. Jest to święta prawda o 
tym, że społeczeństwo ludzkie 
może i powinno rozwijać się bez 
wyzysku człowieka przez czło­
wieka, że narody świata mogą i 
powinny żyć wolne, niezależne, 
opierając stosunki między sobą 
na przyjaźni, braterstwie i po­
mocy wzajemnej.

Lenin i Stalin — jako wodzowie 
Wielkiej Rewolucji Proletariackiej 
— byli po raz pierwszy w dziejach 
ludzkich budowniczymi takiego 
społeczeństwa. Byli oni twórca­
mi pierwszego na świecie pań­
stwa robotników i chłopów, pań­
stwa, które w walce z niezliczo­
nymi wrogami i trudnościami, 
wprowadziło zwycięsko w  życie 
socjalizm na olbrzymich obsza­
rach globu. Związek Radziecki 
pod kierownictwem wielkiego 
Stalina usunął ucisk narodowy, 
urzeczywistnił zwycięsko zasady 
braterstwa w stosunkach między 
wszystkimi narodami, gnębiony 
mi niegdyś bezlitośnie przez ca­
rat, zabezpieczy! twórczy i wspa­
niały rozkwit gospodarki i kultu­
ry narodom dawniej zacofanym 
i upośledzonym.

Stworzona przez Lenina 
Stalina partia proletariacka stała 
się przodującą i najpotężniejszą 
partią na świecie — partią ofiar 
nych, zahartowanych, bezgranicz­
nie oddanych swemu narodowi i 
międzynarodowej sprawie robot­
niczej bojowników komunizmu.

Wielka, potężna i niezwyciężo­
na jest ta siła, to dzieło, ta idea, 
którą pozostawił naszemu pokole­
niu Józef Stalin. Wielka i nie­
zwyciężona jest armia bojowni­
ków, którą On wychował, wy­
kształcił i uzbroił ideologicznie. 
Jest to stalowa i nieugięta siła 
milionów, scementowana jedno­
ścią idei i jednością woli — woli 
zbudowania nowego społeczeń­
stwa, którego najwyższym pra­
wem jest praca nad maksymal­
nym zabezpieczeniem rosnących 
potrzeb materialnych i ducho­
wych narodu, nieustannego wzro­
stu jego dobrobytu.

Drodzy Przyjaciele i Towarzy-
SZeJ

Wraz z narodami radzieckimi, 
wraz ze wszystkimi przodujący­
mi i postępowymi ludźmi na ca­
łym świecie, wielki i głęboki boi 
przeżywa nasz naród polski. W 
bezmiernym smutku i żalu schy­
lają nad trumną Józefo Stalina

skiego jarzma i po raz wtóry za­
bezpieczyła jego niepodległość. 
Naród polski wie, komu zawdzię­
cza zjednoczenie w państwie pol­
skim prastarych ziem polskich 
nad Nysą, Odrą i Bałtykiem. Ma­
sy pracujące Polski uświadamiają 
sobie w  pełni, że wszystkie ich 
osiągnięcia na drodze budownic­
twa socjalizmu byłyby nie do 
pomyślenia bez braterskiego, przy 
jaznego poparcia i pomocy naro­
dów radzieckich i ich bohaters­
kiej Partii, bez nieustannej wiel­
kiej troski Towarzysza Stalina — 
naszego najdroższego Ojca i mą­
drego Nauczyciela.

Odszedł od nas nasz ukochany 
Wódz i Przyjaciel, ciężka i niepo 
wetowana jest nasza strata. Ale 
rozwijając nadal dzieło Lenina, 
Towarzysz Stalin wykuł i zaharto 
wał w  bojach opromienionych 
sławą potężrtą, bohaterską, mono- 
iitną i niepokonaną siłę — Komu 
nistyczną Partię Związku Radziec 
kiego. I wszyscy ■wiemy, że wiel­
kie dzieło Stalina znajduje się w 
twardych i niezawodnych dło­
niach Komitetu Centralnego 
KPZR i Rządu Radzieckiego, w 
mocnych dłoniach najbliższych 
współpracowników i uczniów Jó‘ 
zefa Stalina, którzy zgodnie z ge­
nialną nauką wielkiego Wodza na 
rodów — rozwiną wszechstron­
nie budownictwo komunistyczne 
na przekór wrogom imperialistycz 
nym, dla dobra i ku radości wszy­
stkich ludów, miłujących wolność 

pokój.
Nie ma na świecie takiej wro­

giej siły, która by była w 
stanie zatrzymać bieg histo­
rii, która mogłaby zachwiać 
potężnym obozem pokoju i socja 
lizmu. Natchnione przez wielką 
myśl i idee Józefa Stalina siły 
obozu pokoju i socjalizmu rosnąć 
będą niepowstrzymanie, skupiając 
pod swymi sztandarami coraz no­
we miliony ludzi, walczących o 
swą wolność narodową i społecz­
ną. Wytyczone przez Wielkiego 
Stalina hasła, nauki i idee muszą 
zwyciężyć.

Towarzysz Malenkow mówił 
nad trumną te oto słowa tchnące 
nieodpartą prawdą:

„Wielki Stalin wychowywał 
nas w duchu bezgranicznie o- 
fiarnej służby w interesie na, o 
du. Jesteśmy wiernymi sługami 
narodu, a naród chce pokoju, 
nienawidzi wojny. Niechaj 
święte będzie dla nas wszys - 
kich pragnienie narodu, by n 
dopuścić do przelewu krwi mi­
lionów ludzi i by zapewnie po­
kojowe budownictwo szczęśli­
wego życia*V

Towarzysze!
jeszcze mocniej zjednoczmy, 

spotęgujmy swe siły w walce o 
stalinowskie idee pokoju i socja 
lizmu! W codziennej ofiarnej pra 
cy dajmy wyraz swej czci dla 
świetlanej pamięci Józefa Stalina 
— nie szczędząc sił, aby przyśpie 
szyć zbudowanie socjalizmu w na 
szej ojczyźnie.

Poełebiaimy nieustannie i coraz 
mocniej zacieśniajmy naszą więź 
i przyjaźń z bratnimi narodami 
Związku Radzieckiego i naroda­
mi krajów demokracji ludowej. 
Strzeżmy tej przyjaźni jak naj 
większego skarbu, jako ostoi po 
koju światowego i naszej niepod 
ległości. Jedności wolnych i ze­
spolonych wspólnymi ideami na 
rodów nie jest w stanie naruszyć 
żadna wroga siła.

Tak uczył nas Towarzysz 
Stalin.

Naszym niezawodnym wkła­
dem w ogólnoludzką sprawę po­
koju, w bezcenną dla nas i dla 
przyszłości naszych dzieci spra­
wę budowy socjalizmu jest 
realizacja naszego Planu 6- 
letniego, codzienne, rytmiczne wy 
konywanie zadań produkcyjnych, 
wszechstronne umacnianie sił go 
spodarczych i obronnych naszego 
kraju, ofiarne, rzetelne, szczere 
wypełnianie obowiązków wzglę­
dem naszego państwa ludowego. 
Niewyczerpanym źródłem siły 
twórczej dla każdego z nas oso­
biście i dla całego narodu — jest 
rosnąca siła naszego państwa, — 
które jest wspólnym dobrem ma­
terialnym i duchowym polskich 
mas pracujących. Nie ̂  żałujmy 
przeto trudu, aby nieustannie 
wzmacniać to wspólne dobro na 
szą ofiarną pracą.

Tego uczył nas Towarzysz 
Stalin!

Jednoczmy swe siły, umacnia­
jąc nieustannie szeregi Frontu Na 
redowego w walce o pokój i Plew 
G-letni. Strzeżmy tej jedności 
przed niecnymi knowaniami wro 
gów narodu, bądźmy czujni wo­
bec podżegaczy wojennych i naj­
mitów imperialistycznych, którzy 
szerząc fałsz i potwarz chcieliby 
osłabić nasz naród. Pamiętajmy, 
że nie ma takiej wrogiej siły, 
v*ór? b”  ydoloa zatrzymać 
rozwój narodu zjednoczonego wiel 
ka ideą budownictwa socjalistycz 
nego i utrwalenia pokoju.

Przyswajajmy sobie nieustan­
nie wielkie nauki Towarzysza 
Stalina, studiujmy Jego dzieła, 
poznawajmy Jego wspaniale, 
twórcze, ofiarne życie, bierzmy z 
Niego wzór i uczmy się postępo­
wać tak, jak On postępował. Czer 
pac będziemy nieustannie z nie­
zmierzonej skarbnicy Jego talen­
tów. Jego genius' i.

Uczmy się od Towarzysza 
Stalina kochać bezgranicznie 
swój naród i służyć mu ze wszyst 
kich swych sił, walcząc nieustan 
nie o zwycięstwo wielkiej spra­
wy wyzwolenia ludu pracujące­
go z jarzma ucisku i wyzysku, o 
zwycięstwo idei trwałego pokoju 
i postępu na całym świecie.

Niech żyje wielki naród ra­
dziecki, naród — pogromca 
faszyzmu, naród — budowniczy 
komunizmu, naród — obrońca 
pokoju, naród Lenina i Stalina!

Niech żyje i krzepnie niewzru­
szona przyjaźń wolnych i wal­
czących o wolność narodów!

Niech żyje i rozkwita nasza u- 
miiowana ojczyzna — ważne i 
mocne ogniwo światowego obozu 
pokoju!

Nieśmiertelne imię Stalina żyć 
będzie wiecznie w sercach naro­
du polskiego i całej postępowej 
ludzkości.

Na lotnisku Okęcie dele­
gację witali członkowie Biu 
ra Politycznego KC PZPR i 
członkowie KC PZPR, człon 
kowie Rady Państwa i Rzą­
du, generalicja WP, przed­
stawiciele najwyższych 
władz stronnictw politycz­
nych, związków zawodo­
wych i organizacji społecz­
nych.

Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce A. A. Sobo­
lew.

Przybyli również przed­
stawiciele dyplomatyczni, 
państw obozu pokoju.

Na lotnisku ustawiły się 
poczty sztandarowe Komi­
tetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, organizacji politycz­
nych i społecznych oraz licz 
ne delegacje załóg robotni­
czych stołecznych zakładów 
pracy.

Ponad głowami zgroma­
dzonych — czerwone sztan­
dary spowite czernią oraz 
sztandary z portretami nie­
śmiertelnego .Wodza i Na­
uczyciela całej postępowej 
ludzkości — Józefa Stalina.

Nad dworcem lotniczym 
widnieją transparenty, któ­
re głoszą „Wieczna chwała 
pamięci Józefa Stalina * 
Wodza całej postępowej ludz 
kości“ , „Niech żyje Zwią­
zek Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich i jego ̂ sta­
linowskie kierownictwo“ .

W chwili gdy samolot z 
powracającą delegacją lądu­
je na lotnisku, orkiestra gra 
hymn narodowy oraz hymn 
Związku Radzieckiego.

Przewodniczący KC PZPR. 
Prezes Rady Ministrów Bo­
lesław Bierut przechodzi w 
towarzystwie wiceprezesa 
Rady Ministrów Marszałka 
Polski Konstantego Rokos­
sowskiego oraz wicemini­
stra Obrony Narodowej ge­
nerała broni Stanisława Po­
pławskiego przed frontem 
kompanii honorowej Wojska 
Polskiego.

Następnie członkowie de­
legacji zajmują miejsca na 
trybunie.

Przewodniczący KC PZPR 
Prezes Rady Ministrów Bo­
lesław Bierut wygłasza do 
zebranych przemówienie. 
(Przemówienie podajemy o- 
sobno). W głębokim skupie­
niu słuchają zgromadzeni 
słów budowniczego Polski- 
Ludowej, wiernego ucznia 
Józefa Stalina. Słowa te głę 
boko zapadają w serca bu­
dząc niezłomną wolę jeszcze 
ściślejszego skupienia wszy­
stkich sił w walce o realiza­
cję wielkich idei nieśmiertel 
nego Stalina.

Masy pracujące Polski zwierają swe szeregi
w o kó ł Partii i Ludowego Rządu

WARSZAWA PAP. Społeczeństwo naszego kraju — robotnicy, 
chłopi, inteligencja pracująca, ko biety i młodzież:, partyjni i bez­
partyjni __ w tysiącach nadsyłanych codziennie listów zapewnia
Komitet Centralny PZPR i je j Przewodniczącego Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta że w walce o Plan 6-letni, o pokój 
i socjalizm jeszcze bardziej skupia się wokół Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej i Rządu Ludowego.
„Codzienną, jeszcze lepszą i wy, skupimy się wokół Komitetu Cen 

dajniejszą pracą *— pisze załoga tralnego naszej 
Zakładów Tworzyw Sztucznych 
— będziemy walczyć o przedter­
minowe wykonanie czwartego ro­
ku Planu ” 6-letniego, który jest 
podstawą, i gwarancją wzrostu 
dobrobytu materialnego i kultu­
ralnego mas pracujących. Zacies
riimy jeszcze bardziej serdeczną 
więź przyjaźni i współpracy z na­
rodami ZSRR, pomnażać będzie­
my siłę i wzmacniać obronność 
naszego kraju, by stać się godny­
mi wykonawcami nauki i wska­
zań Józefa Stalina, by wypełnić 
Jego wielką ideę utrwalenia po­
koju na całym świecie. Dla reali­
zacji tych zadań jeszcze ściślej

Partii i wokół 
Rządu, będziemy jeszcze dokład­
niej wykonywać wskazania wiel­
kiego budowniczego Polski Ludo­
wej, wiernego ucznia Józefa 
Stalina — Bolesława Bieruta“.

„Nieśmiertelne imię Józefa 
Stalina i Jego nauka będą drogo­
wskazem dla nas i przyszłych po ̂ 
koleń — piszą członkinie Ligi 
Kobiet, mieszkanki nowobudują- 
cego się socjalistycznego miasta 
Nowa Huta. Krzewione przez Nie 
go idee wcielać będziemy w ży­
cie codzienną naszą pracą. Jesz­
cze mocniej skupimy swe szeregi 
wokół naszej Partii i Rządu. Od­

damy wszystkie siły w walce ó 
budowę socjalizmu w naszej oj­
czyźnie, w walce o utrwalenie 
pokoju na całym świecie. Wzmóc 
nimy czujność rewolucyjną. Bę­
dziemy pilnie strzec naszych zdo­
byczy i unicestwimy w zarodku 
wszelkie próby wrogiej działalnoś 
ci“.

„Wstrząśnięci do głębi wiado­
mością o zgonie wielkiego Wodza 
mas pracujących całego świata, 
Chorążego światowego obozu po­
koju, wielkiego Przyjaciela Pol­
ski, Józefa Stalina—piszą studen^ 
ci i pracownicy naukowi Politecn 
niki Gdańskiej — zapewniamy 
KC PZPR, że scementowani wo­
kół Polskiej Zjednoczonej Partu 
Robotniczej i jej Komitetu Cen­
tralnego, realizując nieśmiertelne 
nauki Józefa Stalina, będziemy 
codzienną, twórczą i ofiarną pra­
cą rozwijać i wzmacniać nas ą 
ukochaną ludową ojczyznę t
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Karat! chiński zawsze będzie kroczyć 
drogą wskazaną p rze z liz e fa  Stalina
Wielki wiec w Pekinie — przemówienie to w. Czu Telia

Na chwałę nieśmiertelnemu Stalinowi 
-  ludowej ojczyźn ie, aby rosła w siłę
Stoczn iow cy podejm ują zo b o w ią za n ia

PEKIN PAP. — Unia 9 marca masy pracując« Pekinu i ca- 
tydi Chin, podobnie jak i wszystkie narody na całym świście, że­
gnały swego najlepszego Przyjaciela — Józefa Stalina.
Już od wczesnego ranka w  stro

nę centralnego placu stolicy za­
częły podążać w głębokim mil­
czeniu kolumny mieszkańców 
Pekinu. Na placu i przyległych 
ulicach zgromadziło się na wiec 
żałobny przeszło 600 tysięcy osób,

Na głównej trybunie między 
sztandarami Chińskiej Republiki 
Ludowej i Związku Radzieckiego 
umieszczono w żałobnym obra­
mowaniu olbrzymi . portret J. 
Stalina. Nad portretem na czar­
nym jedwabiu wielki napis bia­
łymi literami: „Towarzysz Stalin 
żyć będzie wiecznie“ .

Trybuna tonie w kwiatach. Zło 
żono tu tysiące wieńców: od Ko 
munistycznej Partii Chin, od Cen 
tralnego Rządu Ludowego, od 
mas pracujących kraju, od przed 
stawiciełi mniejszości narodo­
wych, od uczącej się młodzieży, 
od różnych organizacji demokra­
tycznych.

O godz. 16 min. 50 według cza­
su miejscowego na trybunę wcho 
dzi przewodniczący Mao Tse- 
tung, a wraz z nim członkowie 
KC Komunistycznej Partii Chin 
i Centralnego Rządu Ludowego,

H. A. Michaiłów
pierw szym  sekretarzem i członkiem  
Biura M oskiewskiego Kom itety K P ZR

MOSKWA PAP. W dniu 
10 marca 1953 roku odbyło 
się Plenum Moskiewskiego 
Komitetu Obwodowego 
KPZR.

Zgodnie z powziętą na 
wspólnym posiedzeniu KC 
KPZR, Rady Ministrów 
Związku Radzieckiego i Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR uchwałą, uznającą za 
konieczne, by N. S. Chrusz­
czów skoncentrował się na 
pracy w Komitecie Central­
nym KPZR, Plenum Mos­
kiewskiego Komitetu KPZR 
zwolniło N. S. Chruszczowi 
z obowiązków sekretarza i 
członka Biura Moskiewskie­
go Komitetu Obwodowego 
KPZR.

Plenum Moskiewskiego Koj 
mitetu Obwodowego KPZR 
wybrało N. A. Michajłowa 
pierwszym sekretarzem i 
członkiem Biura Moskiew­
skiego Komitetu Obwodowe­
go KPZR.

przywódcy partii demokratycz­
nych i kierownicy organizacji 
społecznych oraz ambasador 
ZSRR w Pekinie, Faniuszkin.

Członek Biura Politycznego KC 
Komunistycznej Partii Chin, se- 
ki-etarz pekińskiego miejskiego 
komitetu partii i burmistrz Peki­
nu Pyn Czen otwiera uroczysty 
wiec żałobny. Rozlegają się 
dźwięki marsza żałobnego.

O godz. 17 salwy armatnie 
syreny stołecznych fabryk ob 
wieszcza ją chwilę pogrzebu Jó­
zefa Stalina. Na terytorium ca­
łych Chin zalega 5-mimitowa, u- 
roćzysta cisza.

Olbrzymi plac zamiera. Człon­
kowie prezydium wiecu z prze­
wodniczącym Mao Tse-tungiem 
na .czele kierują swój wzrok ku 
portretowi J. Stalina i wraz ze 
wszystkimi obecnymi na placu 
schylają głowy w skupionym mil 
czeniu.

Milkną syreny fabryczne. Prze 
wodniczący Mao Tse-tung w  imię 
niu Komunistycznej Partii Chin, 
Centralnego Rządu Ludowego, 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej i 
wszystkich organizacji ludowych 
składa wieniec pod portretem 
wielkiego Wodza narodów J. 
Stalina i schyla się przed nim w 
głębokim pokłonie.

W imieniu KC Komunistycznej 
Partii Chin, Centralnego Rządu 
Ludowego i Armii Ludowo-Wy­

zwoleńczej zabiera głos, sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Chin, 
wiceprzewodniczący Centralnej 
Ludowej Rady Rządowej i dowód 
ca naczelny Armii Ludowo-Wy­
zwoleńczej — Czu Teh.

„Na zawsze opuścił nas Wielki 
Stalin — mówi m. jn. Czu Teh. 
Zgasła wielka gwiazda przewod­
nia całej ludzkości. Pożegnał nas 
na wieki najukochańszy Przyja­
ciel i Nauczyciel narodu chiń­
skiego.

Naród chiński, tak samo jak 
naród radziecki i narody całego 
świata, przeżywa niezmierny, głę 
boki ból w związku z nieszczę­
ściem, które tak nagle nas do­
tknęło.

Naród chiński nigdy nie zupom 
ni głębokich, przyjaznych uczuć, 
jakimi darzył go Towarzysz 
Stalin. Naród chiński zawsze bę­
dzie kroczyć drogą 
przez Towarzysza Stalina.

Naród chiński nigdy nie za 
pomni słów Towarzysza Stalina,

Tadeusz Stasiak i Brunon Ot­
to z wydziału MIO klęcząc nie 
odrywają palników od rury. Po- 

. . .woli przesuwa się ostry języczek
iząd radziecki, będą ofiarnie pra-, ognia, pozostawiając za sobą rów 
cowały w  imię wspólnego dzieląJ niutką j Za plecami spa- 
o Które troszczył się nieustannie stoją młode robotnice i z
Towarzysz Stalm, do ktorego za- , , , • = , , robote
grzewał nas przez całe swe życie. u* dgą L  „O k o l ić

Jesteśmy przekonani, że siły na , . ismy t ę y J.
rodu chińskiego i radzieckiego, dziewczęta na spawaczy w ciągu 
zespolone pod sztandarem Leni- f  tygodni, podczas gdy kurs miał 
na - Stalina -  są niezwyciężone.1 6 tygodni -  mówi Sta-
Jesteśmy przekonani, że nasza siak. Zobowiązaniem tym skia-
wspólna sprawa będzie odnosiła dają _ oni hołd Józefowi Stalino 
zwycięstwo za zwycięstwem, wi. Zal po ogromnej stracie nie 
Wielki Stalin będzie żyć wiecz-1 załamał spawaczy, a przeciwnie 
nie! |— zwiększył ich zaciętość i upór

Nauka Marksa - Engelsa - L e-jw  robocie, tak jak u wszystkie!) 
nina. - Stalina będzie po wsze stoczniowców. To samo można po 
czasy oświetlać nasz zwycięski wiedzieć o chlej szkole spawalni- 
marsz naprzód. jczej. Stąd zrodziło Się zobowią-
 ̂Spij  ̂ spokojnie. Towarzyszu (zanie, pod którym podpisały się 

Stalin.“  ¡dziewczęta — uczennice. Dlatego
Następnie przemawiali: w  imię; Krystyna .Skrzypczak i Zofia 

niu Rewolucyjnego Komitetu Chludowska, choć uczą się zaled-

iź „irielka przyjaźń między Zwiąż 
kiem Radzieckim i Chińską Re­
publiką Ludową jest trwałą gwa­
rancją przeciwko groźbie nowej 
agresji, potężną ostoją pokoju na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
swiecie“. Cały naród chiński, Ko­
munistyczna Partia Chin i rząd 
chiński zawsze będą złączone 
węzłami ścisłej jedności z naro­
dem radzieckim. Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckiego ' i 
rządem radzieckim, będą z jeszcze 
większym zaufaniem popierały 
naród radziecki, Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego i

Podpisanie umowy handlowej 
między Polską a Rumunią

WARSZAWA PAP. W  wyniku 
rokowań handlowych, które od­
były się w atmosferze przyjaźni 
i wzajemnego zrozumienia, 10 
marca br. podpisana została w 
Warszawie umowa o wymianie 
towarów i płatnościach na rok 
1953 pomiędzy Polską Rzeczypos­
politą Ludową a Rumuńską Re­
publiką Ludową.

Umowa przewiduje w 1953 ir.j 
znaczne powiększenie obrotów 
handlowych w stosunku do roku 
1952. Polska otrzymywać będzie 
z Rumunii produkty naftowe, ar­
tykuły rolne, urządzenia wiertni­
cze, wyroby metalowe, tarcicę 
iglastą oraz chemikalia w  zamian 
.za wyroby walcowane, cynk,

koks, różne maszyny i obrabiarki 
wyroby metalowe i chemiczne.

Kńomintangu — Li Ćzl-szeh, w 
i imieniu Demokratycznego Zjedno 

wskazaną | czertja odbudowy Narodowej — 
Huan Jan-pei, w imieniu bezpar­
tyjnych demokratów —- Czen 
Szu-tun, w  imieniu Towarzystwa 
Przyjaźni Chińsko - Radzieckiej
— U Ju-czen. w imieniu Ogólno- 
chińskiej Federacji Związków Za 
woclowych — Lai Jo-ju. w imie­
niu KC Nowodemokratycznego 
Związku Młodzieży — Hu Jao- 
ban, w  imieniu Ogólnochińskiej 
Demokratycznej Federacji Kobiet
— Siu Guan-pin. Na wiecu od­
czytano również tekst przemowie 
nia przewodniczącego Demokra­
tycznej Ligi Chin — Czan Lana.

Na wiecu przemawiał również 
ambasador ZSRR w Chińskiej Re 
publice Ludowej, Paniuszkin. Po 
jego przemówieniu orkiestra ode­
grała „Międzynarodówkę".

Po wiecu mieszkańcy stolicy 
j  opuszczają powoli plac, unosząc 
i w swych sercach trwałą pamięć o 
; wielkim geniuszu, o najlepszym 
¡Przyjacielu narodu chińskiego, o 
¡Wodzu mas pracujących całego 
i świata — Józefie Stalinie.

wie parę dni, dzięki niezwykłej 
pilności spawają już zupełnie nie 
źle. A  inne dziewczęta z całych 
sił starają się im dorównać, aby 
nie tylko wykonać Zobowiązanie, 
ale wykonać je jak najlepiej.

® * *
Zygmunt Piemićki, który wy­

konuje kształtowniki ma dopie­
ro 19 lat, ale robotę już zna mi­
mo, że pracuje w  rurowni MIO 
zaledwie od 4 miesięcy. Bryga­
dzista Pietruszewski mówi o 
nim: dobry chłopak, pilny. Na­
wet normę przekracza i podjął 
zobowiązanie. Brygadzista zaj­
rzał do zeszytu... Piernicki po­
stanowił wykonać 150 proc. nor­
my, a osiągnął już 160 proc, Dla 
niego, tak jak dla nas wszyst 
kich śmierć Towarzysza Stalina 
jest ciężką stratą, ale rąk nie ó- 
puścił. Przeciwnie, pracuje, z 
większą jeszcze ofiarnością, niż 
poprzednio.

— Pochodzę ze wsi z pow. 
tczewskiego — opowiada Pier­
nicki.—Wiem, że gdyby nie wyz­

wolenie Polski przez Stalina nie 
zostałbym fachowcem, nie praco­
wałbym w stoczni,

*  *
W radzie wydziałowej montażu 

instalacji okrętowych rośnie stos 
meldunków o podjętych zobowis 
zaniach.

Swój ból i głęboki żal po u- 
kochanym Nauczycielu wyrażają 
robotnicy prostymi, serdecznymi 
słowami, a czynem wcielają w 
życie nauki i wskazania najwięk­
szego Człowieka naszych czasów. 
Brygada Ryszarda Musiała posta 
nowiła złożyć hołd Stalinowi 
przez wykonanie rurociągu pary 
odlotowej na statku o 15 dni 
wcześniej niż przewiduje harmo 
nogram. Brygada Jabłońskiego 
postanowiła podnieść wydajność 
pracy przy gięciu rur ze 180 proc. 
normy na 200 proc. Sumiennie 
realizuje przyrzeczenie. Robotę za 
planowaną na 165 godzin wyko­
nała w 80 godzinach. Ślusarz Sta 
nisław Gwardecki, który wyko­
nywał 200 proc. normy zobowią­
zał się osiągnąć 230 proc, i głowa 
dotrzymuje.

Dziesiątki zobowiązań podjęła 
i realizuje załoga wydziału mon­
tażu instalacji okrętowych. Dzie 
siątki, setki zobowiązań podjęła 
załoga stoczni. Będą rosły szyb­
ciej okręty — na chwałę nie­
śmiertelnemu Stalinowi.

Na polach woj. gdańskiego
wre wytężona praca

Zbliża się okres wiosennego sie 
wu. Załogi PGR, członkowie spół­
dzielni produkcyjnych i indywi­
dualni chłopi wyruszają w pole, 
by jak najlepiej przygotować gle 
bę pod siew. Wywózka oborni­
ka jest w pełnym toku. W gmi­
nach: Mikołajki i Sztum-Wieś, 
w pow. sztumskim, całkowicie wy 
wieziono już i przyorano obor­
nik.

Lemiesze pługów głęboką bru­
zdą znaczą wciąż nowe i nowe po 
łacie pól. W państwowych gospo­
darstwach rolnych, z wyjątkiem 
Żuław depresyjnych, zaorano już 
ponad 4.000 ha. Poza tym najwięk 
szy obszar ziemi zaorały spól

Mowę .wydawnictwo 
„KSIĄŻKI I WIEDZY«
WARSZAWA PAP. Nakładem „Kstą 

żki ł Wiedzy“  ukazał się ostatnio pol­
ski przekład pracy S. Trapieżnikowa 
pt. „Walka partii bolszewików o ko­
lektywizację rolnictwa w latach 
pierwszej pięciolatki stalinowskiej“ .

Praca Trapieżnikowa opowiada o 
latach pierwszej pięciolatki stalinow­
skiej, które były jednym z najważ­
niejszych etapów w walce partii boi-. ______ __  ____________________________ 0___ _
szewickiej o zbudowanie socjalizmu dzielnie produkcyjne i chłopi in-ikich  kół ZSCh. W czasie takie' 
¡V związku Radzieckim. 1 dywidualni w powiatach: Gdańsk, j go zebrania

Tczew, Lębork i Sztum. Jedynie 
powiat elbląski nie ma jeszcze 
warunków do rozpoczęcia orek.

W pow. starogardzkim pod 
względem przebiegu orek przo­
dują spółdzielnie produkcyjne 
Smętówko, Krąg, Linowiec i Ko- 
teże. Gospodarze indywidualni z 
gmin Bobowo, Skórcz, Leśna Ja­
nia, Lubichowo i Zblewo zaorali 
już 141 ha.

Zagadnienia, związane z walką 
o sprawny przebieg tegorocznych 
siewów, omówił aktyw gminny 
powiatu starogardzkiego na spe­
cjalnych sesjach prezydiów GRN. 
Następnie we wszystkich groma­
dach odbyły się zebrania gromadź

chłopi z gromady

Obłudne manewry imperialistów i ich marionetek w ONZ
Z obrad Komis/f Po/ififczne/ '

NOWY JORK RAP. Dnia 9 hm. w Komisji Politycznej ONZ 
toczyła się dyskusja nad sprawą „pomocy i odbudowy“ Korei.

Dyskusja toczy się wokół projektu rezolucji, złożonego przez 
USA i 6 innych krajów. Projekt ten nawołuje do dalszych wpłat 
rzekomo na „pomoc i odbudowę“ Korei.
Na poniedziałkowym posiedzeniu 

przemawiał przedstawiciel ZSRR 
Zcrin. Podkreślił on, że zasadni­
czym zagadnieniem, związanym z 
dyskutowanym problemem, jest 
— jak już niejednokrotnie zazna 
czała delegacja radziecka — za­
gadnienie zaprzestania działań 
wojenaych. Zorin stwierdził, że 
komisja ONZ do spraw„zjednocze 
nia i odbudowy“ Korei została 
przekształcona w organ pomoc­
niczy dowództwa amerykańskie­
go, zasłaniający amerykańską in 
terwencję w Korei. Delegat ra­
dziecki oświadczył, że nie może 
poprzeć projektu siedmiu państw, 
ponieważ projekt ten zupełnie nie 
odpowiada potrzebom odbudowy 
Korei. Z tego powodu — powie­
dział Zorin — delegacja radziec­
ka składa wniosek o likwidację 
komisji ONZ do spraw „zjed­
noczenia i odbudowy“ Korei ja­
ko’ niezdolnej do spełnienia po­
stawionych przed nią zadań.

Przedstawiciel Polski minister 
Stanisław Skrzeszewski poparł 
propozycję radziecką.

Delegacja polska stoi na sta­
nowisku — oświadczył min. 
Skrzeszewski — że czas najwyż­
szy by Narody Zjednoczone pod 
jęły środki zmierzające do poko­
jowego uregulowania konfliktu 
koreańskiego i usunęły wszystko,

co może stać na przeszkodzie o- 
siągnięciu tego celu. Delegacja 
pclska stoi na stanowisku, że roz 
wiązanie komisji dla spraw zjed 
noczenia i odbudowy Korei tak 
jak tego domaga się rezolucja ra 
dziecka, jest jednym z tych kro­
ków niezbędnych, które winny 
być podjęte w  ramach akcji usu­
wania trudności na drodze do po 
1 .’owego uregulowania proble­
mu koreańskiego.

Przewodniczący komisji Muniz 
usiłował przerwać przemówienie 
ministra Skrzeszewskiego, twier­
dząc, że wykracza ono rzekomo 
poza ramy omawianego proble­
mu. Jednakże delegat polski sta­
nowczo odrzucił tę bezprawną 
ingerencję i kontynuując prze­
mówienie. ostro potępił zbrodnie 
dokonywane przez Amerykanów 
w Korei.

Minister Skrzeszewski podkreś

czonych z tak hańbiącymi akta-ijąeej na porządku dziennym pod 
mi, jak mordowanie jeńców, nisz-¡nazwą: „Skarga przeciwko nie- roślin kontraktowanych.

Ciechołewy, w gminie Starogard*- 
Wieś, zobowiązali się o 5 dni skró 
cić akcję siewną, na 10 hektarach 
dokonać wapnowania gleby, a na 
32 ha zasiać ziarno selekcyjne.

Gminne spółdzielnie Samopo­
moc Chłopska posiadają na skła­
dzie wystarczającą ilość sztucz­
nych nawozów. Pomimo to i 
wbrew instrukcjom Ministerstwa 
Rolnictwa, prezydia GRN i zarzą 
dy GS w gminach Przodkowo, 
Banino i Żukowo, pow. kartuskie 
go, ograniczają wolnorynkową 
sprzedaż nawozów sztucznych. 
Niedopuszczalne te praktyki po­
winny być niezwłocznie zaniecha­
ne.

Jak wynika z meldunków nad­
syłanych z powiatów naszego wo 
jewództwa, nie wszędzie dobrze 
przedstawia się zaopatrzenie rol­
nictwa w nasiona. Ńp. do powia­
tu starogardzkiego nadeszły nasio 
na tylko na zasiew roślin zakon­
traktowanych, natomiast brak 
ziarna na wolne zasiewy. Powiat 
kartuski nie otrzymał dostatecz­
nej ilości nasion nawet na zasiew

czenie miast i wsi, używanie bro- j przestrzeganiu przez pewne pań' 
ni masowej zagłady, ekonomicz-1 stwa, które Zatrzymują żołnierzy
ne ogołacanie Korei i terror wo­
bec ludności. Krokiem, który 
wskaże, że ONZ ma zamiar od­
graniczyć się od bestialskich 
zbrodni imperializmu amerykań­
skiego, stać się może rozwiązanie 
komisji koreańskiej, która służy­
ła sprawom wojny i agresji. Dla­
tego też delegacja polska popiera 
wniosek radziecki o rozwiązanie 
komisji koreańskiej w  głębokim 
przekonaniu, że jest to posunię­
cie, które ułatwi pokojowe roz­
wiązanie konfliktu koreańskiego.

Następnie przemawiał delegat 
Czechosłowacji David, który rów 
nież poparł rezolucję radziecką, 
stwierdzając, że komisja koreań­
ska powinna być zlikwidowana z 
uwagi na to, że jest ona jedynie j 
narzędziem agresywnej ***«*«►«*« 
Stanów Zjednoczonych.

Przedstawiciele Gwatemali, Tur 
cji, Brazylii, Libanu i Indonezji 
poparli projekt rezolucji siedmiu

lił następnie, że komisja dla ¡krajów. W głosowaniu projekt 
spraw „zjednoczenia i odbudowy“ ) ten został uchwalony mechanicz- 
Korei oddała się całkowicie na
usługi dowództwa amerykańskie­
go i zawsze służyła mu jako po­
wolne narzędzie.

Zgromadzenie Ogólne — oś­
wiadczył w  zakończeniu min. 
Skrzeszewski — musi odseparo­
wać się od metod amerykańskich, 
musi głośno zażądać, by nie łą­
czono imienia Narodów Zjedno-

na większością głosów. Komisja 
odrzuciła wniosek radziecki 54 
głosami przeciwko 5.

*  *  *
NOWY JORK PAP. W  dniu 9 

marca na posiedzeniu popołudnie
wyra Komisja Polityczna Zgroma

i oficerów greckich — rezolucji 
Zgromadzenia Ogólnego z 1 grud 
riia 1950 tc., zalecającej repatria­
cję wszystkich wojskowych grec­
kich, pragnących wrócić' do oj­
czyzny“.

Delegat grecki twierdził goło­
słownie, że w krajach demokracji 
ludowej i w  Związku Radzieckim 
znajduje się rzekomo przeszło 3 
tysiące greckich żołnierzy, któ­
rzy podczas wojny domowej w 
Grecji byli wzięci do niewoli 
przez partyzantów greckich.

Delegaci Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji, którzy przema­
wiali po przedstawicielu Grecji, 
powtórzyli od dawna już zdema­
skowane te same zarzuty. 

Delegat Peru zgłosił poparty 
polityki przez przedstawicieli Danii i No 

wej Zelandii projekt rezolucji, w 
myśl której przewodniczący Zgro 
madzenia Ogólnego ma otrzymać 
polecenie przeprowadzenia kon­
sultacji z rządami krajów, które 
rzekomo zatrzymują przemocą 
wojskowych greckich i złożyć 
sprawozdanie Zgromadzeniu Ogól 
nemu.

Następnie zabrał głos delegat 
Polski, ambasador Józef Winie- 
wicz, który stwierdził, że mimo 
maski humanitaryzmu, fałszywe

dzenia Narodów Zjednoczonych ¡oskarżenia greckie mają na 
przystąpiła do rozpatrzenia osz-i względzie oczywiście cele polity 
czerczej skargi greckiej, figuru-lcznej dywersjfc

Z uwagi na zbliżający się ter­
min ostatecznej gotowości do sie 
wów wiosennych, odpowiedzialne 
za rozdział nasion czynniki po­
winny sprawie tej poświęcić 
szczególną uwagę.

Likwidacji obserwowanych nie 
dociągnięć wymaga również spra 
wa ukończenia remontu maszyn 
i narzędzi rolniczych. Bo oto ze­
społy PGR w  Gniewie i Sztuto­
wie wciąż jeszcze czekają na sil­
niki znajdujące się w remoncie 
w TOR Elbląg. A  w POM Żuko­
wo, pow. Kartuzy, stoi 5 niewyre- 
montowanych traktorów. Gmin­
ne ośrodki maszynowe pow. 
sztumskiego wyremontowały swe 
maszyny zaledwie w 75 proc.. 
Zważywszy, że POM Żabno i pod 
ległe mu GOM w pow. staro 
gardzkim, POM Żelazna i Nowa 
Wieś w  lęborskim .i inne ośrodki 
maszynowe zdołały remonty ma­
szyn i narzędzi przeprowadzić w 
terminie, ślimacze tempo akcji 
remontowej w  ośrodkach maszy­
nowych pow. sztumskiego i el­
bląskiego nie może znaleźć uspra 
wiedli wienia.

Spółdzielnia produkcyjna Bło- 
naki w gm. Dzierżgoń, zakontrak­
towała 20 proc. posiadanego are­
ału ziemi pod rośliny przemysło­
we. Siadem tej spółdzielni pójdą 
niewątpliwie inne. gospodarstwa 
zespołowe oraz chłopi indywidu­
alni naszego województw*

PANIKA  
przed polskimi 

plakatami
„Glos Ludowy“ s Detroit po­

daje, że przygotowania do mają 
Cego się odbyć w jednym z kin 
tego miasta festiwalu filmów 
polskich, uległy zawieszeniu. 
Przyczyną tego są główne pozy­
cje festiwalu, mianowicie „Osta­
tni etap“, „Młodość Chopina“, 
„Ołtarz Wita Stwosza“, „Mazow­
sze“. Tytuły te wzbudziły taki 
popłoch wśród miejscowych 
„czynników miarodajnych“, śe 
sam komisarz policji w Detroit 
Schulz, interweniował szczegól­
n ie energicznie, aby nie dopuś­
cić do ukazania publiczności azial 
brzemiennych jakoby aż w tak 
groźne niebezpieczeństwa.

Nie trudno jest w tym dojrzeć 
jednego S osławionych posunięć 
funkcjonariuszy komisji do ba­
dań działalności antyamerykań- 
skiej. Sztabowi Eisenhowera i 
Dullesa potrzebni są wielbicieli' 
agresji, zwyrodnialcy, wyżywają 
cy się w mordowaniu cywilnej 
ludności i bezbronnych jeńców.
„Ostatni etap“  więc, pokazujący 
potworne oblicze ludobójstwu, 
mobilizujący do nieubłaganej 
walki z faszyzmem, wyzwalają­
cy gorące uczucia solidarności 
międzynarodowej, $tanoici nie­
bezpieczeństwo. A  „Młodość Cho 
pina“ —• film  o miłości dla sztu­
ki, o miłości dla ludu, pełen od­
głosów walk przeciwko jarzmu 
panów — czy nie jest to groźne 
niebezpieczeństwo dla tych, któ­
rzy wskrzeszają najbardziej bar­
barzyńskie okrucieństwa z okre­
su niewolnictwa?! A  „Mazow­
sze“, pokazujące nieprzebrane 
skarby talentu w masach ludo­
wych, a „Wit Stwosz", nawiązu­
jący do najpiękniejszych trady­
cji sztuki, dla której źródłem i 
natchnieniem są obyczaje mas 
czy nie wywołują one dreszczu, 
trwogi u tych, dla których ma­
sy to material na „mięso armat­
nie“ , którzy starają Się zatrzy­
mać je na najniższym stopniu 
rozwoju.

Przecież nie przypadkiem lite­
ratura „comicsów“ zalewa ame­
rykański rynek wydawniczy. 
Lansowanie mrożących krew w  
żyłach sensacji, gloryfikacja mor 
derstwa, rozbudzanie sadystycz­
nych, bestialskich instynktów  —  

oto co idzie nd rękę> co jest 
potrzebą władców dzisiejszej A- 
meryki.

Pongam, Czecziudo. Kożedo i 
inne obozy śmierci koreańskich 
jeńców — oto dalsze etapy ich 
programu i dlatego w panicznej 
trwodze zrywają plakat, obwie­
szczający walkę w s z y s t k i m  
e t a p o m  faszyzmu: zarówno 
tym z hitlerowskich Dachau i O - 
święcifniów, jak amerykańskich , 
Pongam, i Kożedo, Z. &
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Największa
A rtyk u ł M a o  T s e - t u n g a

p r z y j a z n
dzienniku „P ra w d a “

MOSKWA PAP. W dzienniku 
„Prawda" z dnia 10 bm. ukazał 
się artykuł Mao Tse-tunga pt. 
„Największa przyjaźń". Oto 
tekst tego artykułu.
Opuścił nas na zawsze najwięk­

szy geniusz naszej ery, wielki 
nauczyciel światowego ruchu ko­
munistycznego, współbojownik 
nieśmiertelnego Lenina — Towa­
rzysz Józef Wissarionowicz 
Stalin.

Zarówno teoretyczna, jak i 
praktyczna działalność Towarzy­
sza Stalina jest bezcennym wkła­
dem do naszej ery. Towarzysz 
Stalin stanowi całą nową epokę. 
Dzięki Jego działalności naród ra 
dziecki i masy pracujące wszyst­
kich krajów przeobraziły całą 
sytuację międzynarodową: _ idea 
sprawiedliwości, demokracji lu­
dowej i socjalizmu zwyciężyła na 
ogromnych obszarach świata, 
obejmujących jedną_ trzecią lud­
ności kuli ziemskiej, tj. ponad 
800 milionów ludzi. Wpływ tego 
zwycięstwa rozszerza się z _ dnia 
na dzień, docierając do każdego 
zakątka na świecie.

Śmierć Towarzysza Stalina po­
grążyła masy pracujące całego 
świata w niewymownym, wiel­
kim bólu. wstrząsnęła wszystkimi 
uczciwymi ludźmi do głębi serca. 
Świadczy to, że dzieło Towarzy­
sza Stalina i Jego idee ogarnęły 
szerokie masy ludowe na całym 
świecie i stały się już niezwycię­
żoną siłą. Narody, które zwycię­
stwo już odniosły, siła ta prowa­
dzi do wciąż nowych zwycięstw, 
a tvm wszystkim, którzy jęczą 
jeszcze pod jarzmem starego, wy­
stępnego świata kapitalistyczne­
go. umożliwi ona odważny szturm 
przeciwko wrogom ludu.

Po śmierci Lenina, naród ra­
dziecki pod przewodem Towarzy 
sza Stalina zbudował wspaniałe, 
promienne społeczeństwo socjali­
styczne w pierwszym na świecie

państwie socjalistycznym, stwo­
rzonym przez Niego wraz z Wiel­
kim Leninem w okresie Rewolu­
cji Październikowej.

Zwycięstwo budownictwa socja 
listycznego w Związku Radziec­
kim, to nie tylko zwycięstwo na­
rodu radzieckiego, lecz wspoli.e 
zwycięstwo narodów całego świa

Zwycięstwo budownictwa socjali­
stycznego w  ZSRR i zwycięstwo 
w wojnie antyfaszystowskiej ma­
ją bezpośredni wpływ na losy 
ludzkości i sława tych zwycięstw 
zasłużenie przypada Wielkiemu 
Towarzyszowi Stalinowi.

Towarzysz Stalin rozwinął 
wszechstronnie, w sposób kla­

wo ekonomiczne socjalizmu,! ród chiński i uważał, ze siły re- 
wniósł wkład do teorii rewolucji wolucji chińskiej są niezmierzo- 
w koloniach i półkoloniach. To-|ne. W sprawach rewolucji chm- 
warzysz Stalin twórczo rozwinął;, skiej wykazał On najwyższą mą- 
również leninowską teorię budów  ̂ r’a,ll'’ n T.enma -
nictwa partyjnego. Zespoliło to

Towarzysze J. W. Stalin, Mao Tse-tung i G. M. Malenkow (zdjęcie 
wykonane 14 lutego 1350 r. w czasie podpisania radziecko - chińskiego 

układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy).

ta. Po pierwsze — zwycięstwo to 
potwierdziło samą wymową rze­
czywistości bezwzględną słusz­
ność marksizmu — leninizmu, 
masy pracujące całego świata 
konkretnie nauczyło, lak trzeba 
iść naprzód do szczęśliwego ży­
cia. Po drugie — zwycięstwo to 
umożliwiło ludzkości rozgromie­
nie bestii faszystowskiej w dru­
giej wojnie światowej. Nie moż­
na sobie wyobrazić, by bez zwy­
cięstwa budownictwa socjalistycz 
nego w ZSRR możliwe było zwy­
cięstwo w  wojnie z faszyzmem.

syczny, teorię marksistowsko-le­
ninowską, zapoczątkował nowy 
etap w rozwojił marksizmu. 
Stalin rozwinął twórczo teorię 
Lenina o nierównomiernym roz­
woju kapitalizmu i teorię o moż­
liwości zwycięstwa socjalizmu w 
jednym kraju; Towarzysz Stalin 
wniósł twórczy wkład do teorii 
o ogólnym kryzysie systemu ka­
pitalistycznego, do teorii budow­
nictwa komunizmu w ZSRR. od­
krył i uzasadnił podstawowe pra 
wo ekonomiczne współczesnego 
kapitalizmu i podstawowe pra-

jeszcze bardziej robotników całe­
go świata oraz wszystkie uciska­
ne klasy i narody, dzięki czemu 
walka klasy robotniczej i wszyst­
kich uciskanych narodów o wyz­
wolenie i szczęście przybrała nie­
spotykane rozmiary i dała nieby­
wałe sukcesy.

Wszystkie dzieła Towarzysza 
Stalina — to nieśmiertelny wkład 
do skarbnicy marksizmu. _ Jego 
prace „O podstaivach leninizmu . 
„Krótki kurs historii WKP(b)“ , 
jak również Jego ostatnie wielkie 
dzieło „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ — to ency­
klopedia marksizmu - leninizmu, 
uogólnienie doświadczeń świato­
wego ruchu komunistycznego za 
okres ostatnich 100 lat. Jego prze 
mówienie na X IX  Zjeździe Ko- 
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego — to drogocenny tes­
tament dla komunistów wszyst­
kich krajów świata.

My, komuniści chińscy, jak _ i 
komuniści wszystkich krajów 
świata, znajdujemy w wielkich 
pracach Towarzysza Stalina dro­
gę do naszych zwycięstw.

Po śmierci Lenina, Towarzysz 
Stalin był zawsze centralną po­
stacią światowego ruchu komuni 
stycznego. Skupieni wokół Towa 
rzysza Stalina, stale otrzymywa­
liśmy od Niego wskazania, stale 
czerpaliśmy z Jego dzieł siłę ideo 
wą. Towarzysz Stalin żywił górą 
ce uczucia dla ciemiężonych na­
rodów Wschodu. „Nie zapominaj 
cie o Wschodzie“ — oto wielkie 
hasło, jakie Towarzysz Stalin rzu 
cił po Rewolucji Październikowej.

Wiadomo powszechnie, że To­
warzysz Stalin gorąco kochał na

Obrachunek w obliczu świata

sica.

N a czoło spraw, które stały 
na drugiej części V II sesji 

ONZ wysunął się wniosek pol­
ski ’ zgłoszony przez ministra 
Skrzeszewskiego i poparty przez 
ministra Wyszyńskiego na począt 
ku pierwszej sesji, ale dotąd jesz 

nie rozpatrzony. Rezolucja poi 
dotycząca przede ws“yst5” ™ 

problemu koreańskiego, doma„a
się natychmiastowego z o c z e ­
nia działań wojennych w Korei 
repatriacji wszystk.ch J 
wojennych, wycofania -
wszystkich wojsk obcych oraz po 
kmowego rozwiązania sprawy ko 
rcpńskiej przez zjednoczenie Ko-

Delegacia amerykańska nie­
chętnie omawia w ONZ sprawę 
Korei Pod obstrzałem opinii ca 
lego świata delegacja amerykań­
ska wije się w najperfidmejszych 
kłamstwach, aby zamaskować 
swe zbrodnie. Na posiedzeniu Ko 
misji Politycznej w dniu 23 lute­
go Lodge, przedstawiciel LS.Y 
mówił, że to g zoli pokoj 1 Stany 
Ziednoczcne uruchomiły wszyst­
kie swe z»soby, wysłały wszyst­
kich swych ludzi“ . „Uruchomione 
zasoby“ - to napalm zrzucany 
z samolotów przez gangsterów a- 
merykańskich i zamieniający v 
żywe pochodnie tysiące *orea^ 
skich kobiet i dzieci. „Uruchomo 
ne zasoby“ — to bomby, zarme 
mające miasta i wsie w Pu® ^ e 
ruin, w morza zgliszcz i popio­
łów. „Uruchomione zasoby 
śmiercionośny siew bakter 
my i cholery w koreańskie ..

któ-roienie i rzeki. .
Makabryczne to brednie, 

rymi posługuje się P_ ^odg ; 
ną odprawę przedstawicielowi

Eisenhowera i Dullesa dał szef 
delegacji polskiej, minister Skrze 
„zewski, przemawiając 4 bm. na 
posiedzeniu Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Przy 
taczane przez niego nieodparte 
•"akty. punkt po punkcie demas­
kowały kłamstwa p. Lodge, ujaw 
nifijąc światu tasiemcowy rachu­
nek imperialistycznej zbrodni i 
perfidii.

„Woj’na w Korei — mówił 
tow. Skrzeszewski — jest wy­
nikiem amerykańskiej agresyw 
nej polityki zagranicznej i nie 
zbędna jest imperializmowi a- 
nierykańskiemu dla utrzyma­
nia napięcia międzynarodowe­
go oraz dla stałego pogłębiania 
i rozszerzania histerii wojen­
nej, osłaniającej przygotowania 
wojenne rządu amerykańskiego 
i faszyzaeję życia wewnętrz­
nego“ . . , .
Dlatego delegacja amerykań­

ska, posługując się swą „maszyn 
ka do głosowania“ , nie dopuszcza 
io Rady Bezpieczeństwa delega­

ta Chińskiej Republiki Ludowej 
i nie dopuściła do przyjęcia ra­
dzieckiego wniosku w sprawie za 
proszenia przedstawicieli Koreań 
skiej Republiki Ludowej na bie­
żącą sesję ONZ -  jakkolwiek nie 
ulega wątpliwości, że obecnosc 
tych delegatów przyczyniłaby 
się do rozwoju toku debaty tmd 
zagadnieniem Korei. Ale USY 
wszelkimi siłami dążą dc przer­
wania i zamknięcia tej dęba y. 
Wojna w Korei dostarcza odde­
chu ich zbrojeniowym koncer­
nom; dążą one do utrwalenia
jej a dla zamaskowania dych dą­
żeń ciskają prowokacyjne osz­
czerstwa i kalumnie.

„Kłamstwo ma krótkie nogi1 — 
mówi stare przysłowie. Delegat 
Australii jako „głos swego pana“ 
twierdzi, że „wojna jest złem, 
ale istnieją rzeczy gorsze niż wo, 
na“  —  demonstrując w ten spo­
sób, w czyim interesie leży kon­
tynuowanie wojennych działań w 
Korei. Dla monopolistów amery­
kańskich tym „czymś gorszym 
od zbrodni ludobójców popełnio­
nych w Korei jest nD. spadek ak 
cji na giełdzie nowojorskiej, gdy 
by zostało zahamowane tempo 
zbrojeń.

W trwodze o akcje, o zbroje 
nia, w drapieżnej pogoni za mak 
symalnymi zyskami Stany Zjed­
noczone wysunęły 3 grudnia ub 
r. rezolucję, aprobującą konty­
nuowanie wejny.

„Rezolucja z 3 grudnia — mó 
wił minister Skrzeszewski -  
była pomyślana jako ultima­
tum, które przyjęte przez stro­
nę koreańsko-chińską — czego 
nikt nie oczekiwał —■ spełni 
wszystkie żądania Ameryka­
nów, odrzucone zaś — da moz 
ność spotęgowania prowadzone, 
obecnie kampanii nienawiści i 
podżegania do wojny“. _
Cała postępowa ludzkość z naĵ  

większym oburzeniem śledzi per 
fjdne matactwa rzeczników_ 
szyngtonu w ONZ; wszystkie jm 
bijące pokój narody domagają 
się zakończeni' wojny w Korei- 

Delegacja polska, w ślad za 
wnioskiem delegacji radzieckiej, 
stanęła na stanowisku natychmia 
stowego i całkowitego przerwania 
działań, wojennych w Korei i po­
kojowego uregulowania ęa 0 
kształtu problemu koreańskiego. 
Rezolucja radziecka z 2 grudnia

i.952 r. zalecała stronom walczą­
cym w Korei natychmiastowe za 
przestanie działań wojennych na 
lądzie, na morzu i w  powietrzu. 
Ponadto delegacja radziecka pro 
ponowała Zgromadzeniu Ogólne­
mu wyznaczenie dla sprawy ko­
reańskiej komisji z udziałem kra 
jów bezpośrednio zainteresowa­
nych i innych, które nie biorą u- 
działu w wojnie w Korei.

„Proponowaliśmy — mówił 
szef delegacji radzieckiej mini 
ster "Wyszyński w przemowie 
niu wygłoszonym 2 bm. na bie 
żącej sesji — by polecono wspo 
umianej komisji natychmiasto 
we podjęcie kroków dla uregu 
lowania kwestii koreańskiej w 
ducha zjednoczenia Korei przez 
samych Koreańczyków pod na 
dsorem tejże komisji, jak rów 
nież podjęcie kroków w celu 
jak największego ułatwienia re 
patriacji wszystkich jeńców wo 
jennych przez obie strony“ .
Ale amerykańskie koła rządzą 

ce usiłują torpedować każdy wnio 
sek, zmierzający do likwidacji 
dramatu koreańskiego. Co więcej 
amerykański sztab podżegaczy 
wojennych z Eisenhowerem na 
czele, przygotowuje w strefie Pa 
cyfiku nowe bazy wojenne — lą­
dowe, morskie i lotnicze, planuje 
rozszerzenie agresji.

Bieżąca sesja ONZ jak zwier­
ciadło odbija te plamy. Kłam 
stwa p. Lodge‘a nie są w stanie 
ukryć amerykańskich zbrodni 
Narody całego świata domagaj 
się pokojowego i natychmiasto­
wego rozwiązania sprawy koreań 
skiej i wydały już wyrok na tych 
którzy pod przykrywką nikczem 
nycb wykrętów usiłują przediu 
żyć i rozszerzyć płomień wojny 
na Dalekim Wschodzie.

(Z. P-.)

drość. Zgodnie z nauką Lenina 
Stalina, ciesząc się poparciem 
wielkiego państwa radzieckiego 
i wszystkich sił rewolucyjnych 
wszystkich krajów, Chińska Par­
tia Komunistyczna i naród chiń­
ski odniosły przed kilku laty hi 
storyczne zwycięstwo.

Dzisiaj straciliśmy wielkiego 
Nauczyciela i najszczerszego 
Przyjaciela — Towarzysza Stalina. 
Jest to ogromne nieszczęście. Nie 
starczy słów, by wyrazić nasz 
ból.

Zadanie nasze polega na tym, 
by ból ten przekształcić w siłę 
strzegąc święcie pamięci o na­
szym wielkim Nauczycielu, o 
Stalinie. Komunistyczna Partia 
Chin i naród chiński wraz z Ko 
munistyczną Partią Związku Ra­
dzieckiego i narodem radzieckim 
będą , bezgranicznie wzmacniały 
wielką przyjaźń opromienioną 
imieniem Stalina. Komuniści chiń 
scy. i naród chiński będą jeszcze 
wytrwałej studiować naukę 
Stalina, studiować naukę i tech­
nikę radziecką, aby budować swe 
je państwo.

Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego jest partią wycho­
waną pieczołowicie przez Lenina 
i Stalina, najbardziej przodującą, 
najbardziej doświadczoną i najle 
piej teoretycznie uzbrojoną par­
tią na świecie — partia ta była 
i jest dla nas wzorem, pozo­
stanie ona dla nas w•zorem rów­
nież w przyszłości. Głęboko wie­
rzymy, że Komitet Centralny Ko 
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i rząd radziecki z to­
warzyszem Malenkowem na cze­
le bezwzględnie potrafią konty­
nuować dzieło Towarzysza 
Stalina, posuwać naprzód i wspa 
niale rozwijać wielkie dzieło ko­
munizmu.

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że obóz pokoju, demokracji i so-

cjalizmu, któremu przewodzi 
Związek Radziecki, stanie się je­
szcze bardziej zwarty i jeszcze 
potężniejszy.

W ciągu przeszło 30 lat nauka 
Towarzysza Stalina i przykład 
budownictwa socjalistycznego w 
Związku Radzieckim pęmagaly 
w marszu ludzkości napr?.ód gi­
gantycznymi krokami. Obecnie 
Związek Radziecki osiągnął ta­
ką potęgę, chińska rewolucja lu 
dowa odniosła tak wielkie zwy­
cięstwo, budownictwo w krajach 
demokracji ludowej ma tak  ̂'.viel 
kie sukcesy, ruch narodów świa­
ta przeciwko uciskowi i agresji 
nabrał takiego rozmachu, a nasz 
front przyjaźni i jedności okrzepł 
w takim stopniu, że całkowicie 
uzasadnione jest twierdzenie, iż 
nie jest dla nas straszna żadna 
agresja imperialistyczna. Rozgro 
mimy każdą agresję imperiali­
styczną, wszelkie nikczemne pro­
wokacje zakończą sie fiaskiem.

Wielka przyjaźń narodów Chin 
i Związku Radzieckiego jest nie­
wzruszona, oparta jest bowiem 
na fundamencie wielkich zasad 
internacjonalizmu, głoszonych 
przez Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina. Przyjaźń między naro­
dem chińskim i narodem radziec 
kim i narodami krajów demokra 
cji ludowej, przyjaźń między 
wszystkimi miłującymi pokój, de 
tnokrację i sprawiedliwość naro­
dami całego świata, opiera się 
także na tych wielkich -zasadach 
internacjonalizmu i dlatego jest 
również niewzruszona.

Rzecz jasna, że siły zrodzone z 
tej przyjaźni są niezmierzone, nie 
wyczerpane i rzeczywiście nie­
zwyciężone.

Niechże w obliczu naszej wiel­
kiej przyjaźni drżą wszyscy a- 
gresorzy imperialistyczni i pod­
żegacze wojenni!

Niech żyje nauka Marksa —1 
Engelsa — Lenina — Stalina!.

Niech żyje po wsze czasy nie­
przemijające imię Wielkiego 
Stalina!

Warszawa 9 marca 1953 r., godzina 10. Salutem 
.Wojsko Polskie Józefa Stalin»»

aityleryjskim żegna
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Artykułem tym rozpoczynamy za 

powiedziana naradę korespondent j 
crW> poświęconą sprawie umoc- 
niema i rozbudowy spółdzielczo ści\ 
produkcyjne i na Wybrzeżu. W czę­
ści nakłada naszego pisma z dnia 
6 bm. artykuł ten został juz Wy­
drukowany. Ponieważ jednak nie 
dotarł on do rąJc większości zain­
teresowanych — podajemy go w ca­
łości w numerze dzisiejszym.

(Red.)

Józef Niemczyk
zastępca kierownika Oddziału Spółdzielczości Produkcyjnej 

•Prezydium WRN w Gdańsku

Oto co na ten temat powiedział 
w referacie na I  Krajowym 
Zjeździe wiceprezes Rady Mini­
strów tow. Zenon Nowak: „Jas­
ne jest dla każdego, że kto ma 
zbyt wielką działkę przyzagrodo- 

j wą, nie może wydajnie pracować 
w spółdzielni. Kto ugania się za 
jak największą działką przyza­
grodową, w  ostatecznym rachun­
ku szkodzi samemu sobie, nie ro­
zumie, że jego zamożność zależy 
od pracy w zespole“. Dlatego tez 
sprawę tę trzeba uporządkować 
zgadnie z zasadami statutu. Cho 
dzi o to, by głównym źródłem 
dochodu, głównym warsztatem 
pracy spółdzielców była spół­
dzielcza gospodarka, a nie dział­
ka przyzagrodowa.

Wniesienie wkładów ułatwia 
»siąplącia gospodarcze

wspólnego gospodarowania, opar 
tą na świadomej dyscyplinie i; ,Jedn3 z ważnych spraw, szcze 
ścisłym przestrzeganiu statutu“... jgolnie w początkowym okresie

gospodarowania zespołowego, jest 
sprawa wkładów. I  temu zagad­
nieniu ■ na Krajowym Zjeździe

Wiele uwagi poświęcono na I 
Krajowym Zjeździe Spółdzielczo­
ści Produkcyjnej sprawie prze­
strzegania zasad statutowych. W 
sprawie tej została podjęta u- 
chwała, która wnosi do statutów 
szereg bardzo istotnych popra­
wek, mających na celu dalsze 
umocnienie naszych zespołowych 
gospodarstw. Towarzysz Bolesław 
Bierut w  swoim przemówieniu 
na Zjeździe, wskazując na naj­
ważniejsze zadania stojące obec­
nie przed ruchem spółdzielczoś­
ci produkcyjnej powiedział m.; 
in.: ...„Zdobywać umiejętność;

Jak ważne i istotne jest prze­
strzeganie statutu mówią o tym

g S s k i e ^  TaMe znaneTrzoTu- również P-wiecono sporo uwa- 
jące spófd^ielnle jak Kokoszko- i P  Statut RSW 1 RZS mówi m'
w y f Wf ?Pl!ią-7
łacno w v nowiat Tczew Katv do Zespo,u' Przekazuje do wspol-
S S K  Maftor? Jb S T' p K t » S 11*™!™”1* «■ <• „ f :r„u  , • • - j • spo»u jako swój zwrotny wkładLębork, osiągnięcia swe zawdzię- - - “
czają w  wielkim stopniu ścisłe I lub za odpłatą posiadane przez

39.5 proc. Trąbki Małe — w
49.5 proc. A  przecież pkt. 7 sta­
tutu mówi: „Członek przystępu­
jący zobowiązany jest wnieść 
ziarno siewne i sadzeniaki w ilo­
ści niezbędnej na jednoroczny za 
siew jego wkładu gruntowego. 
Wnoszący inwentarz żywy: ko­
nie, krowy, wnosi paszę w  ilości, 
którą ustali ogólne zebranie“.

W  pewnej jeszcze liczbie spół 
dzielni I I  i I I I  typu członkowie 
utrzymują od 3 do 4 sztuk krów 
na działkach przyzagrodowych, 
co poważnie zakłóca porządek w 
spółdzielni, a niejednokrotnie sta 
je się powodem szkód na polach 
spółdzielczych z braku dozoru 
nad pasącym się bydłem. Oto 
np. ob. Tołwiński z Mikoszewa 
posiada 4 krowy na działce przy 
zagrodowej, ob. Podsiadło rów­
nież 4 sztuki. Jest to łamanie 
pkt. 5 statutu RSW i RZS, który 
mówi: „Każda rodzina może u- 
trzymywać na swym przyzagro­
dowym gospodarstwie 2 krowy z 
przychówkiem, owce oraz trzo­
dę chlewną i drób w nieograni­
czonej ilości“ .

Przestrzeganie wnoszenia wkła 
dów szczególnie w  nowych spół­
dzielniach jest sprawą szczegól­
nej wagi, gdyż zabezpiecza je 
przed nadmiernym zadłużeniem.

państwa itp. I bardzo słusznie 
wytknęli spółdzielcy na zebraniu 
sprawozdawczym w Koteżach, 
pow. Starogard, że przez okre 
ubiegłego roku plan produk­
cyjny nie był przez b. przewodni 
cżącego w ogóle analizowany, co 
poważnie wpłynęło na zmniejszę 
nie dniówki obrachunkowej 
spłaty należhości wobec państwa.

Dla fcułaftAw nie mole być 
miejsca w szeregach

Niesposób jest mówić o prze­
strzeganiu zasad statutu spółdziel 
czego nie wspominając zasadni­
czego zagadnienia — wysokiej 
czujności spółdzielców wobec za­
kusów kułactwa. Mamy szereg 
przykładów, jak np. w  spółdziel 
ni Grabowo, pow. Kwidzyn, 
świadczących ó tym, że bogacze 
wiejscy starają się osłabić czuj­
ność spółdzielców i przekraść się 
w ich szeregi, by od wewnątrz 
rozbijać zespołowe gospodarstwa.

Wiceprezes Rady Ministrów 
tow. Zenon Nowak w  wygłoszo­
nym referacie na Zjeździe ostrze 
gał: „nie wpuszczać nigdzie ku­
łaka do spółdzielni, paraliżować 
wszelkie kułackie machinacje". 
Również uchwała Zjazdu w spra 
wie statutów na czołowym miej­
scu stawia zagadnienie nieprzyj- 
mowania pod żadnym pozorem 
kułaków na członków spółdzielni.

W VV.UiJJS.iIIl b iu p i l iu  bCl&IC- cj/rtKiiS IrnnSrt J » ,
mu przestrzeganiu zasad statuto-: ?tcWe kon5e’ vvoz>’ traktory, mo- mu przestrzeganiu zasad statuto t siewniki, kosiarki, żniwiar-

r? ! ^ l aniU_ .,dem°kraCjl i ki, młockarnie i inne maszyny
Jak również pługi i brony“. Spół W słabszych spółdzielniach nie

rzadko umniejsza się rolę ogólne

wewnątrz-spółdzielczej.

Mie umniejszać roli 
zebrania ogólnego

Zam n 7 »A ^  cnA?iÍ7 Í0 !pv 7 # l« 7 «  dzielnie’ które doceniły ważność (.«łnuciiilai, aptnaciBluy l a tUZj  i załatwienia sprawy wkładów w

osi prasy w zsspoie
Ale jeśli w  wielu spółdzielniach 

przestrzeganie zasad statutu jest 
jednym z głównych źródeł ich si­
ły, to z drugiej strony słabość or­
ganizacyjna i gospodarcza niektó 
rych gospodarstw zespołowych 
wypływa z łamania tych zasad. 
Ma to miejsce np. w  RZS Proch 
nik, pow. Elbląg, gdzie większość 
członków spółdzielni uprawiała 
od 0.50 do 3 ha ziemi poza po­
siadanymi działkami przyzagrodo 
wymi. Podobne wykroczenia sta­
tutowe istniały w  spółdzielniach 
Choczewo, Zielnowo, Drewnica, 
Kraśniewo czy Króiewo. Dlatego 
też w  tych gospodarstwach ze­
społowych zdarzały się wypadki 
niesprzątnięcia w porę zbiorów, 
zaniedbywano pielęgnację upraw, 
brak było dyscypliny pracy. W 
rezultacie gospodarka takiej spół 
dzielni nie wpływa wychowaw­
czo na okoliczne gromady.

początkowym stadium organiza' 
cyjhym, już w pierwszym roku 
zespołowej pracy osiągnęły po­
ważne wyniki. gospodarcze i sto­
sunkowo wysokie dniówki obra­
chunkowe. Do takich spółdzielni 
możemy zaliczyć np. Pączewo, 
pow. Starogard, Ogrodnik:', pow. 
Elbląg. Koncewicze, pow. Mal­
bork, Dużą Pastwę, pow. Kw i­
dzyn i wiele innych.

Niemniej ważną sprawą jest 
wniesieńie do spółdzielni mate­
riału sięwnego i paszowego, sto­
sownie do deklarowanej ilości. 
Tam, gdzie tego nie uczyniono, 
stało się to źródłem słabości go­
spodarczej spółdzielni. Tak jest 
np. w RZS Łosiewo, pow. Sztum, 
gdzie ■ na zadeklarowany materiał 
siewny 252 q, nie wniesiino nic. 
Spółdzielnia Kieszliowo, pow. Lę 
bork, zrealizowała wkłady zaled­
wie w 3,62 proc. Spółdzielnia 
Zwarcienko — w 10,8 proc. Uje- 

¡ścisko Stare, pow. Gdańsk — w

go zebrania. Dowodem tego mo­
gą być takie spółdzielnie jak 
Choczewo, pow. Lębork, gdzie 
były zarząd przeprowadził w  
1952 r. zaledwie 4 zebrania ogól­
ne członków. W  spółdzielni Po­
morska Wieś, pow. Elbląg, było 
tylko 6 zebrań, w  Wolentalu, 
pow. Starogard — 7, w  Błądzi- 
kowie, pow. Wejherowo — 6.

Statut m. in. nakazuje zarzą­
dowi i przewodniczącemu przed­
stawianie członkom projektów 
planów produkcyjnych i finanso 
wych celem ich zatwierdzenia, 
zdawanie raz w miesiącu spra­
wozdania z wykonanych czyn­
ności, stopnia wykonania za­
twierdzonych planów, wyjaśnia­
nia członkom celowości zawiera­
nych umów i transakcji handlo 
wych, stanu rachunku bieżące­
go w banku, stopnia realizacji 
wykonanych zobowiązań wobec

Poruszyłem tu tylko niektóre 
zagadnienia, wypływające ze sta 
tutów spółdzielczych, na których 
przestrzeganie położył tak wiel­
ki nacisk I  Krajowy Zjazd Spół­
dzielczości Produkcyjnej.

Umocnienie samorządu spół­
dzielczego i demokracji wewnątrz 
nej spółdzielni, utrwalenie zasa­
dy odpowiedzialności całego za­
rządu i przewodniczącego przed 
ogólnym zebraniem członków, 
walka z wszelkimi próbami nąru 
szenia statutu, a szczególnie u- 
dzielanie wskazań odnośnie zalicz 
kowania podziału dochodów, 
norm pracy i zapisywania dnió­
wek obrachunkowych, wywiązy­
wanie się z obowiązków wobec 
państwa — jest jedrym z pod­
stawowych warunków rozwoju 
zespołowych gospodarstw. Prezy­
dia powiatowych rad narodowych 
i wydziały polityczne POM win 
ny nieść pomoc spółdzielcom w 
tej tak ważnej dziedzinie.

laildioiizą dni gotowości 
ilo afaji siewnej

Zbliżają sic dni przeglądu ńa 
szych przygotowań do akcji 
siewnej. 13 i 14 marca w woje­
wództwach południowych i po­
łudniowo - zachodnich, 20 i 21 
bm. w pozostałych wojewódz­
twach.. ruszą w teren przedsta­
wiciele aktywu wiejskiego — 
członkowie partii, organiza­
cji społecznych, prezydiów rad 
narodowych, aby sprawdzić sto 
pień przygotowania do tej wie! 
kiej akcji.

Dni te staną się egzaminem 
naszej gotowości do bitwy o 
chleb, będą egzaminem naszej 
sprawności organizacyjnej i 
uświadomienia politycznego. 
Akcj'a siewna bowiem to nie 
tylko wielka akcja o znaczeniu 
gospodarczym, to również w iel­
ka kampania polityczna.

Sprawnie przeprowadzone sie 
wy, to gwarancja bogatych plo 
nów, to pełne zaopatrzenie w 
żywność klasy robotniczej, a 
przemysłu w surowce. Sprawnie 
przeprowadzone siewy, to jesz­
cze jeden krok w przezwycię­
żaniu trudności gospodarczych 
obecnego etapu naszego budów 
nictwa socjalistycznego, to 
wkład wsi polskiej w  dzieło in­
dustrializacji kraju, w dzieło 
«mocnienia potęgi gospodarczej 
naszej ojczyzny, w dzieło ntrwa 
lenia pokoju.

Sprawnie przeprowadzona 
akcja siewna w  naszych spół­
dzielniach produkcyjnych, a 
szczególnie w nowopowstałych 
— tych, które po raz pierwszy 
rzucą ziarno do wspólnie upra­
wionej ziemi — stanie się jesz­
cze jednym dowodem wyższości 
gospodarki zespołowej nad in­
dywidualna jeszcze jednym po­
tężnym argumentem agitacyj­
nym za rozwojem naszej spół­
dzielczości. będzie przekuciem 
w czyn wskazań I Zjazdu Spół 
dżielc2ości Produkcyjnej.

Ostatnie kilka dni, które nas 
dzielą od generalnej próby,

»wszyscy poświęcamy na dopię­
cie wszystkiego „na ostatni gu­
zik“. Ambicją każdego zespołu, 
każdej placówki, każdej insty­
tucji, każdego gospodarstwa 
winno być takie przygotowanie 
akcji, aby przebiegła najszyb­
ciej i najlepiej.

Zadań w  tym roku mamy 
więcej. Niepomyślne warunki 
atmosferyczne jesieni, nie po­
zwoliły wykonać w  pełni orek 
i zasiać ozimin. Poza tym, jak 
wskazuje na to uchwała Rządu, 
musimy dołożyć wszelkich sta­
rań, by w bieżącym roku na na 
szei ziemi nie pozostał ani je­
den hektar odłogów, ani jeden 
hektar nieobjęty potrzebnymi 
uprawami.

W naszych rękach Spoczywa 
wykonanie tego ważnego, po­
litycznego zadania, od nas za­
leży zwycięski przebieg akcji 
siewnej.

PRACOWNICY GS I  PZGS
— sprawdźcie czy dostatecznie 
zaopatrzyliście sklepy w  nawo­
zy i ziarno.

TRAKTORZYŚCI — jeszcze 
raz przejrzyjcie skrupulatnie 
wasze maszyny.-

PGR-OWCY — sprawdźcie 
stan gotowości Waszych gospo­
darstw.

I  WY SPÓŁDZIELCY! I WY 
GOSPODARZE pracujący jesz­
cze w  pojedynkę — nie zanied­
bajcie niczego.

Wykorzystajmy ostatnie dnł i 
godziny. Zanim przyjdzie ko­
misja społeczna, by skontrolo­
wać nasz stan przygotowań do 
akcji siewnej — uczyńmy to m 
mi.

Kontrolujmy planowo i syste 
matyeżnie. Niech dni gotowości 
do akcji siewnej zastaną nas w 
pełni przygotowanych do pa­
triotycznej bitwy o ehleb. Tego 
oczekuje od nas Partia i Rząd, 
cały naród.

(R. SCH.) I
Karygodne marnotrawstwo węgla

Apel Maksymiliana Pierzyn-; znaczną ilość węgla pomieszano 
.'■kiego —. palacza kotłowego zej z gruzem, złomem i odpadkami, a 
.Szczecina, wzywający do oszczęd! nawet ze szlaką wyrzucaną z ko 
ilości węgla i koksu szerokim e- iłów.
chetft odbił się wśród maszynis­
tów i palaczy ha Wybrzeżu.

N a terenie składowania węgla,
przy stacji prądu, trudno zorfen

Nie wzbudzi! on jednak za- tować się, gdzie biegnie droga •—
' wszędzie pełno węgla. Na terenie 
wydziału MR w grudniu ub. r. 
wysypało się ok. 1 tony węgla z 
uszkodzonego wagonu. Nikt nie 
pomyślał o uprzątnięciu go, tak 
że wgniotły go w ziemię kola sa 
mochodów.

Przykładów podobnych można 
by przytoczyć znacznie więcej. 
Wszystkie one świadczą o tym, że 
czas najwyższy zwrócić na to 
niesłychane marnotrawstwo u- 
wagę dyrekcji zakładów oraz or­
ganizacji związkowej i partyjnej.

interesowania na terenie tak po­
ważnego konsumenta węgla i ko­
ksu, jakim są Zakłady Mecha­
niczne w  Elblągu. Świadczą o 
tym fakty.

Cbok hali nr 3 wybrano miej­
sce do składowania węgla, w  po 
bliżu niezakrytych dostatecznie 
kanałów, a częściowo też i na 
jezdni. Przejeżdżające samocho­
dy wgniatają węgiel w  błoto lub 
zgarniają go do otworów kanali­
zacyjnych. W innym znów miej­
scu, również obok hali nr 3,

Wśród najrozmaitszych fał­
szerstw i kłamstw, rozpo­
wszechnianych w  międzywo­

jennej Polsce, niepoślednie miej­
sce zajmowała legenda wilsonow 
ska. Ze szpalt przedwojennej 
prasy burżuazyjnej, z kart pod­
ręczników szkolnych, z przemó­
wień i orędzi polityków i gene­
rałów, wyłania się postać „męża 
opatrznościowego^1 i „przyjacie­
la“ Polski, „demokraty“ i „pacy­
fisty“ Woodrowa Wilsona. Sła­
wiąc Wilsona burżuazja polska re

pertraktacji pokojowej wszystko, 
co jest w je j mocy, by przyłączyć 
do rosyjskiej części Polski część 
niemiecką i austriacką“. (Lord 
Berti: „Za kulisami Ententy“
1914—1918). A  Stany Zjednoczo­
ne? Imperialiści amerykańscy, 
którym zależało na wzmocnieniu 
carskiego sojusznika, skwapliwie 
żyrują projekt zamaskowanej car 
skiej okupacji całego terytorium 
Polski.

„Polska

Od Wilsona do planu „Wulkan“ (I)

Jak Wilson »broni!« Polski
nia sprawę ' państwowości pól-l Ale „przyjaźń" imperialistów a- 
skiej w  osławionych 14 punktach, j merykańskieh do Polski sięgała

klamowała imperialistyczną A m e jja k ą  Niemcy ustanowiły...“ 
rykę, jako orędowniczkę prawi

prt?ą-
* 5 *  'vii f? n?wskir  '.’» "O . “

Z " AT T ? ' T W J * - • Sta-ręce d: mokra to w lub re -, ny Zj(fdnoczone uświadamiają so-
p 1 kanow, zmieniali się gospo- ¡-.je  nagie s w ą „misję dziejową“ , 

obowiązek walki, jak się wyraził 
Wilson — „w  obronie ludzkości“ . 
„Neutralność nie mogła już za­
spokoić wilczych apetytów bankie 
rów i czarnogiełdziarzy Ameryki. 
Waszyngton decyduje się na przy 
stąpienie do wojny po stronie 

¡aliantów. „Nie służymy żadnym 
Pod berłem Romanowych jcelom egoistycznym — oświadczaj

¡obłudnie Wilson — nie pragnie- 
Rok 1916. Każda ze stron wo-jrny wzrostu naszej potęgi..." Ale 

jującyeh, usiłując zdobyć rekru- j właśnie egoistyczne, imperialisty-

darze Białego Domu, ale niezmien 
nie a n t y p o l s k a  pozo­
stawała polityka imperialistycz­
nych kół Ameryki. Od Wilsona 
do Eisenhowera oligarchia finan­
sowa USA prowadzi nieodmien­
nie politykę wrogą interesom na­
rodu polskiego.

ta, kokietuje Polaków. Carat rzu 
ca na przynętę hasło „autono­
mii“. Za fasadą autonomii kryję 
się grabieżczy program caratu. 
Chodzi o zagarnięcie terytorium 
zaboru pruskiego i austriackiego 
1 zespolenie wszystkich ziem poi 
skich pod rządami satrapów car­
skich.

Jak odnosi się do projektu ca­
ratu Anglia f  Francja? Aprobują 
go i popierają w  całej rozcią­
głości. Prezydent Francji Poin­
care w  nocie do Petersburga za­
pewnia, że jeśli car „przyrzeknie 
Kongresówce rzeczywistą autono­
mię, to Ententa uczyni podczas

egoistyczne, imperialisty­
czne interesy dyktowały Stanom 
Zjednoczonym politykę, uprawia­
ną również podczas I I  wojny 
światowej, politykę wykrwawie­
nia przeciwników i uzależnienia 
od siebie zarówno zwycięzców, 
jak i zwyciężonych. Toteż nie 
wolno było dopuścić do nadmier­
nego osłabienia Niemiec i ugrun­
towania hegemonii anglo-francu- 
skiej w  Europie.

Czyim kosztem chciał Wilson 
wzmocnić pokonany imperializm

dził ambasador amerykański — 
Wilson „nie miał na myśli Polski 
z jakiegokolwiek okresu historycz 
nego, ale taką Polskę, jaką Niem 
cy i Austria same ustanowiły..." I 
żeby nie było żadnych złudzeń, 
dyplomata amerykański stawia 
kropkę nad i: Wilson nie miał 
„jakiegokolwiek zamiaru odebra­
nia pruskiego portu (chodzi o 
Gdańsk — W. B.) na korzyść Pol 
ski".

A  więc Polska pod berłem Ro­
manowych lub Habsburgów, car 
ska Warszawa, lub pruski Gdańsk 
— oto „niepodległość“, jaką ofia­
rował Wilson narodowi polskie­
mu.

Armia Sandsknechtów
Epilog wojny 1914-—1918 niezu­

pełnie przypadł do gustu gentle­
manom z londyńskiej City i nowo 
jorskiej Wall Street. Alianci wpra 
wdzie powalili na kolana pruskie 
go konkurenta, ale na Wschodzie 
pojawił się wróg znacznie groź­
niejszy, nienawistny w s z y s t ­
k i m  wyzyskiwaczom i grabież­
com imperialistycznym — prole­
tariat rosyjski, zwiastując salwa 
mi „Aurory“ triumf Październi­
ka. Odtąd widmo komunizmu za 
czyna krążyć po salach pałacu 
wersalskiego, gdzie odbywała się 
konferencja pokojowa.

państw imperialistycznych rzuci 
ły się jak hieny na młodą Repu­
blikę Radziecką. Zbrojna inter­
wencja nie dawała jednak ocze­
kiwanych przez imperialistów re­
zultatów. Morganom i Rockefel­
lerom potrzebna była armia landa 
knechtów,''która pośpieszyłaby z' 
odsieczą dziesiątkowanym woj­
skom interwencyjnym. Wybór 
Wilsona i całej międzynarodowej 
reakcji padł na Reichswehrę. Nie 
miecki generał Hoffman przygoto 
wał pośpiesznie plan marszu na 
Moskwę.

Niepodległość 
z poprawkami

Stawka na Niemcy imperiali­
styczne w walce z rewolucyjnym 
ruchem w samych Niemczech i z 
Krajem Rad — oto treść polity­
ki amerykańskiej w  ówczesnym 
okresie. I znów koszty tego „po 
jednania“ i przymierza aliantów 
z wczorajszym wrogiem płaci Pol­
ska.

Wilson jest oczywiście za „nie­
podległą“ Polską —• a jakże! —
Ale z „drobnymi“ poprawkami.
„Czyż wam nie wystarczy — mó­
wi do Romana Dmowskiego — 
neutralizacja dolnego biegu Wisły 
i wolny port W Gdańsku?“. Inny­
mi słowy ten sam pruski Gdańsk, 
tylko pod szyldem „wolnego por­
tu“ ? Jak wiadomo, projekt ten 
został przeforsowany. I Roman 
Dmowski, przywódca endecji* de­
legat Polski na konferencję polco 
jową, żali się- „Duży bodaj opór 
przeciw przyznaniu nam Gdańska 
stawiano ze strony amerykan-1 mieć", 
skiej..." A  więc „przyjaciel“ i 
„obrońca“ narodu polskiego, W il­
son, poświęcił Polskę, jej interesy 
na Bałtyku, byle tylko dogadać 
się z hakatystąmi niemieckimi.

znacznie dalej. Wilson chciał zo­
stawić Niemcom również Poznań­
skie, cały zabór pruski.

„Sekcja polska komisji House'a 
— (przygotowującej dla delegacji 
amerykańskiej wnioski na konfe­
rencję pokojową) — pisze Roman 
Dmowski — miała z góry instruli 
cję, ażeby się ziemiami zaboru 
pruskiego wcale nie zajmowała. 
Znaczy to, że ci, od których in­
strukcja. wyszła, nie mieli wcale 
zamiaru poruszać na konferencji 
pokojowej sprawy oderwania 
ziem zaboru pruskiego od Nie-

„Mocarstwa sojusznicze —  po­
wiedział Wilson — nie zamierzają 
więcej stosować biernej taktyki

. wobec bolszewizmu. Widzą one w
niemiecki? Ambasador USA w nim jedynego wroga, przeciwko
Berlinie, Gerard, dał na to nie­
dwuznaczną odpowiedź. Mówiąc

któremu należy walczyć". Krucja 
ta antyradziecka była iuż wtedy

Wilson —■ jak widzieliśmy — 
nie kwapił się z przyznaniem 
Polsce niepodległości. Ale po zwy 
eięstwie Października, gdy Kraj 
Rad proklamował prawo narodu 
polskiego do niepodległego bytu 
państwowego, trzeba było przy­
najmniej w słowach zaprezento­
wać się w  roli „dobrego wujasz- 
ka“. Wówczas to nadchodzi mo­
ment, gdy endecja może ziścić 
swoje dawne marzenia: oddać 
Polskę w  niewolę najsilniejsze­
mu z grabieżców imperialistycz­
nych, tym razem Stanom Zjed­
noczonym. Wilson na uniżoną

o niepodległości Polski — stwier w pełnym toku. Wojska 14 prośbę' Paderewskiego uwzględ-

Perfidna gra
Ale nie dość ha tym. Seria upo 

korzeń Polski w okresie konfe­
rencji pokojowej nie wyczerpuje 
się bynajmniej sprawą „dostępu 
do morza“. Perfidna gra Wilsona 
znalazła swój najjaskrawszy wy­
raz przy rozstrzyganiu kwestii 
Śląska. Hole były umiejętnie po­
dzielone. Atakował prawa Polski 
do Śląska Lloyd George. Wilson 
„przeciwstawiał sic“ , ale następ­
nie „kapitulował“... Przebieg tej 
obłudnej gry, wymierzonej prze 
ciwko najżywotniejszym intere­
som Polski, plastycznie opisuje 
Roman Dmowski: „Premier angiel 
ski zaproponował plebiscyt. W il­
son bronił Śląska dla Polski, ale 
w końcu uległ,..“ . „Premier an­
gielski i  prezydent Stanów Zjed­
noczonych doszli do porozumie­
nia. Jeden miał tę satysfakcję, że 
obdzierał Polskę, drugi, że je j bro 
nil...". W rezultacie tej „obrony“ 
Wilsona wydarto Polsce część 
Gćmeep Slaska i  Popasa#.

„A n ty a m e ry k a fts k a
zasada"

Tak to „troszczył“ się o intere­
sy Polski, tak „bronił“ jej nie­
podległości rzecznik monopoli a- 
merykańskich Wilson, którego 
Piłsudski nazwał „pierwszym orę 
downikiem“ Polski. Tak spada z 
Wilsona maska „szermierza spra­
wiedliwości i obrońcy wolności 
narodów“ i wyłania się prawdzi­
we oblicze gorliwego protektora 
imperialistycznych Niemiec, zacie 
kiego wroga niepodległości P o l­
ski. Faryzeuszowskie tyrady W il­
sona osłaniały agresywność i za­
borczość imperialistów amerykan 
skich, wyznających maksymę jed 
nego z najreakeyjniejszych swych 
ideologów Waltera Lippmańa, 
który w komentarzu do 14 punk­
tów Wilsona stwierdza, że „zasa­
da samookreślenia jest w ścisłym 
tego Słowa znaczeniu głęboko an- 
ty amerykańska...“. („US War 
Aims“). „Głęboko amerykańskie ‘ 
jest natomiast deptanie praw i 
godności narodów, niweczenie ich 
niepodległości, zakuwanie w  łań­
cuchy kolonialnej eksploatacji. 
Ten „głęboko amerykański“ pro­
gram wcielał w życie „obrońca“ 
i „przyjaciel“ Polski Woodrow 
Wilson.

WŁADYSŁAW» .RORAUiiOM
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K ronika timia
1'HELEKCJE Z DZIEDZINY SZTUKI 

DLA MŁODZIEŻY SZKOLNE,! j
W sali odczytowej Muzeum Pomor-1 

skiego odbywają się systematycznie j 
prelekcje z dziedziny sztuki dla mło­
dzieży szkolnej, bogato ilustrowane 
dziełami sztuki znajdującymi się w 
muzeum lub przy pomocy epidiasko­
pu. Prelekcje te uwzględniają zagad­
nienia objęte programem nauczania.

W roku bieżącym wygłoszono już 
3  prelekcji — o twórczości Jana Ma­
tejki i Józefa Chełmońskiego, o sztu­
ce renesansu i starożytnej, o sztuce 
ZSRR oraz o Gdańsku średniowiecz­
nym.

Obecnie muzeum przygotowuje dla 
uczniów z 7 klasy prelekcje o twór­
czości Ksawerego Dunikowskiego. 
Szkoły, które uragną, skorzystać z tej 
prelekcji powinny porozumiewać się 
z muzeum przynajmniej na dzień 
wcześniej, celem ustalenia godziny 
przybycia młodzieży do muzeum,

PRACE WIOSENNE W TRÓJMIESCIE 
W PEŁNYM TOKU

We wszystkich ogrodach, parkach 
i na ulicach trójmiasta pracownicy 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa O- 
grodniczego usuwaja zeschnięte gałę­
zie i formują korony drżeń'

W Parku Narodowym w Oliwie 
rozpoczęto sadzenie młodych drzew. 
W dalszym ciągu sadzi się również 
25—-30-letnie lipy w Ai. Rokossowskie­
go we Wrzeszczu.

TARGI WIOSENNE MHD TRWAJĄ
Targi wiosenne MHD, przy uł. Dłu­

giej 35. w Gdańsku zostały przedłu­
żone. Stoiska targowe są bogato zao­
patrzone w różną konfekcję, zimowa 
i letnią, oraz w  tkaniny. Zarówno 
konfekcję jak i tkaniny można na­
bywać za gotówkę i na spłaty ratalne

Na targach czynny jest krawiecki 
punkt usługowy, w  którym na miej­
scu można dokonać wszelkich popra­
wek nabytej odzieży.

Aby zapewnić kupującym jak naj­
większy wybór towarów, kierownic­
two targów zmienia co trzy dni 1ch 
asortyment.

DOBRY SKLEP
Personel sklepu PSS nr 94 przy ul. 

Kujawskiej w Gdańsku — pisze nasz 
korespondent T. Giedroyć — cieszy 
się wielkim uznaniem wśród klientów 
— robotników portowych, kolejarzy i 
ich rodzin.

Kierowniczka tego sklepu ob Wik­
toria Krajewska 1 efcsoedientka tow 
Antonina Sławińska dbają o pełny 
asortyment towarów, o czystóse i e- 
stetyczny wygląd wnętrza Jtokaiu i 
wystaw, starają się załatwić każde 
życzenie kupujących.

Brygady remontowe ZBM w Gdańsku
likwidują skutki huraganu

P r z o d u ją c y  p ra c o w n ic y  Z B M  
w IV k w a r ta le  ro k u  u b ie g łe g o

T u właśnie, na te drzewa, hu­
ragan zniósł dach — mówi 
wskazując na pobliskie drze 

w a murarz Józef Dubanowski z 
brygady remontowej ZBM X, z 
którym stoimy na świeżo ułożo­
nych deskach poszycia dachowe­
go budynku nr 24 przy uł. Dwor­
cowej w Oruni.

Potężna była siła wiatru, który 
zerwał połową dachu, zniszczył 
pięć kominów i połamał kro­
kwie więźby dachowej. Ob. 
ob. Stefenia Wójcik i Eugenia 
Maslkowska, zajmujące mieszka­
nia na drugim piętrze dużo miały 
by do opowiedzenia o swoich 
przeżyciach podczas huraganowej

Wykonano już wiele robót. Po­
mimo tego jednak przed bryga­
dami remontowymi ZBM w Gdań 
sku stoją jeszcze poważne zada­
nia, Huragan spowodował wiele 
szkód i trzeba je jak najszybciej 
usunąć.

Zadania te pomogą wykonać 
zobowiązania, podjete przez wszy 
stkie brygady remontowe ZBM.

Brygada ZBM 3 przyśpieszy re 
mońt najbardziej uszkodzonych 
przez huragan budynków przy ul. 
Gospody 15, 15b i 17 w  Oliwie
0 1 miesiąc. Hydraulicy, stolarze
1 mechanicy ZBM 3 podjęli po-

nocy. Ale teraz interesuje je spra nadto szereg zobowiązań indywi
wa naprawy. Zaraz następnego 
dnia bowiem przybyła remontowa 
brygada ciesielska ZBM 1 i cieśle 
Slizewski i Tetkiewicz przystąpili 
energicznie do pracy.

Po trzech dniach zamilkły mia 
rowe uderzenia młotków i zgrzyt 
piły. Nad naprawionym dachem 
zaczęło wyrastać 5 kominów od­
budowanych przez murarzy — 
Dubanowsklego i Piastowskiego. 
Odremontowano zniszczone 15- 
metrowe nadproże. Budynek wró 
cił do swej „formy“ . Ob. ob. Wój­
cik i Masikowska mają mieszka­
nia w porządku, zapominają już
0 huraganie.

* * #
Brygady remontowe ZBM X, 2

1 3 w  Gdańsku, rozpoczęły akcję 
remontową natychmiast po uci­
szeniu się huraganowego wiatru. 
Brygada ZBM 1 zabezpieczyła bu­
dynek pozbawiony dachu przy ul. 
Elbląskiej. We Wrzeszczu w tym 
samym czasie pracowała bryga­
da murarska Mećhaniszyna i de­
karska »lana Geraka z ZBM . 2. 
Brygada ZBM 3 przystąpiła do za 
bezpieczenia i remontu ciężko! 
uszkodzonego domu przy ul. Gos­
pody 15 w Oliwie.

dualnych. Brygady remontowe 
ZBM 2 skrócą czas remontów o 
1 miesiąc. Podobne zobowiązania 
zostały podjęte przez załogi 
ZBM 1 v/ Gdańsku.

Z pomocą brygadom ZBM W 
wielu wypadkach przychodzą 
mieszkańcy. I tak komitety blo­
kowe nr 376 z Kolonii Żeńcy, 378 
z Kolonii Zieleniec i nr 83 z ul.

Komisja złożona z przedstawi­
cieli Ministerstwa Budowy Miast

_i(1 -i Osiedli oraz Centralnej Rady Roosevelta zobowiązały się na-, , , ,
prawić we własnym zakresie u- Związków Zawodowych po pod-
szkodzenia spowodowane przez 
huragan. Wiele innych komitetów 
blokowych zobowiązało się poma­
gać brygadom ZBM w  remontach.

Za przykładem wymienionych 
komitetów powinny pójść wszyst 
kie komitety blokowe trójmiasta. 
Pozwoli to na wydatne przyśpie­
szenie remontu uszkodzonych bu­
dynków.

Powtórzenie koncertu
pod dyr. Z. LstoszewsKiego

w Gdańsku
Wobec dużego zainteresowa­

nia koncertem symfonicznym 
FFB, którym dyrygować będzie 
dr Z. Latosicwski, a jako solista 
wystąpi Henryk Sztompka, pro 
gram koncertu zostanie w  Gdań 
sku powtórzony w niedzielę, o 
godz. 10,30, w sali Teatru „W y­
brzeże“.

da Jana Kiersznlkowicza. Poza 
tym wyróżniono stolarza Kępiń­
skiego, dekarza Próchna, blacha­
rza Cugowskiego, zbrojarza Pata 
łucha. tynkarza Wilmańskiego, 
hydraulika Kafalaka oraz kierow­
ców Harloffa i Sakowicza.

(b).

T L e a łr y
l IEATR WIELKI W GDAŃSKU —
Kwartale ; „sprawa rodzinna“ , godz. 19.

sumowaniu wyników współzawod 
nictwa w IV  kwartale ub. roku 
w  budownictwie, przyznała ostat-i 
nio szereg wyróżnień przodują- j 
cym brygadom i indywidualizm > 
pracownikom ZBM.

Zaszczytne miejsce w skali o- j 
gólnokrajowej w IV 
ub. roku uzyskała brygada beto | teatr  d r am atyczn y  w  g d yni —

_ ... , I Koncert symfoniczny PFB, go-
marska lana Wybulta, zdobywaj dżina 19.30.
jąe pierwsze miejsce i tytuł na.;-, te atr  k a m e r a ln y  w so b o c ie  — 
i " . . . , , , 1 „Teatr cudów“ , godz. 19.lepszej brygady betoniarskiej. ;

Tytuł najlepszych w zawodzie! 
i pierwsze miejsce uzyskali: m aj;
ster Jan Kroskowskl, szklarz Ber < _____________
nard Kotłowski, lastrykarz Mie- ,, B A s  s E
czysław Skrzypek i sztukator T a jjjBajka„ we Wrzeszczu. — „Światła

w Koordi“ . godz. 18. 18, 20. 
ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Cud 

w Mediolanie“ , godz. 16. 18, 20-

“K i n a

Fabryki cukiernicze z  7-miu miast
w s p ó łza w o d n ic zą  o le p s zą  ja k o ś ć  w yroków

W Fabryce Wyrobów Cukierni mówili sprawę stosowania w prze 
czych „Bałtyk“ w  Oliwie — jak myślę cukierniczym radzieckich

deusz Brylak. Drugie miejsce we
współzawodnictwie o tytuł nąj- ---------- . „

F _ „Marynarz“  w Nowym Porcie
lepszych w  zaw odzie Zdobyli -i „Dzieje kompozytora", godz. is,

cieśla Alojzy Potok, malarz Jau w Gdańsku. -  „Stiepan
Witczak i kamieniarz Jan Wle-i Razin“ , godz. n. 19. -

: ...Delfin.“  w Oliwie — „Nie ma poko- 
czorek. j ju pod oliwkami“ , godż. 16. 18. 30.

Trzecie miejsce w walce o ty- j 0  D y N , & 
tuł najlepszej brygady murar-. „Atlantic“  -- „żelazny ■dziadek", 

skiej zdobyła brygada Jana ®a- j ..Orzeł Kaukazu“ , II ee-
dzimirowskiego. Taki sam tytuł

metod pracy.

ria, godz. 16. 58, 20.
. _ „Warszawa“  — „Chłopcy z nad Kra- 

zdobyła brygada transportowa ntschsee**, godz. 16, 18, 20. 
t e - iw  „Fala** na Grabówku — „Rozśpiewa-Ludwika Sojki, na dolIna„ KOdz lg, 2C.

Wyróżnieni zostali poza _ tym Chyloni -  „Kwiat mi-
kierownik budowy Włodzimierzj „Neptun“ w Orłowie „Wiejski le- 
Kadomski, ślusarz Jan Piątków- j karz**, godz. ił, 18.30, ?.«. 
ski i kowal Marcin Kurlus. I g o P O T

- — ^------------- --------------------  , Znajdujące się w kuźni Stocz-1 Czwarte m iejsce ™ ™ p ó l2n- 1 „Bałtyk“  -  „Dolina śmierci'*, godz.

Na naradzie omówiono sprawę Rybackiej w Gdyni w e n t y l a - ; j  ..Potot.ii** -  „nrosą nadziei" i „Do- 
.dniesioni« inkości .tory od dłuższego już czasu sa i?°S1 budowlanej uzyskało załoga kumenty zdrady", godz. 16, 18,

pisze korespondent ob. Żabińska 
— odbyła Się ostatnio narada 
przedstawicieli fabryk wyrobów 
cukierniczych z 7 miast: Warsza­
wy, Łodzi, Bydgoszczy, Włocław­
ka, Słupska, Brzegu i Gdańska.

Nieczynne wentylatory

podniesienia jakości wyrobów. 
Wszystkie fabryki siedmiu miast, 
które delegowały na naradę 
swych przedstawicieli, stanęły do 
międzyzakładowego współzawod­
nictwa w tym zakresie,

W ożywionej dyskusji przedsta 
wieiele fabryk cukierniczych o-

Zodow iazania soortowców
ZS „Start“

Sportowcy Wybrzeża, czcząc pa 
mięć Wielkiego Przyjaciela naro­
du polskiego Józefa Stalina, po* 
tfełntnls masowo zobowiązania-

na ni vwsł a cvob codzlen 
nie licznie uobowiazań na uwasif 
^usłneruia zonowl^-yania podlcte 
przez rade okweową nowoutwo­
rzonego zrzeszenia sportowego 
..Start*« Sportowcy tego zrzesze­
nia postanowili zorganizować- do 
dnfa 1 mata br. 3 nowe koła spor 
towe: w Starogardzie, Wejhero­
wie t Łebie, utworzyć sekcje ko­
larskie w Gdańsku i Gdyni oraz 
wvkonać plan zdobycia odznak
"«G «v 190 n*OC.

tory od dłuższego już czasu są i im n r  m i
nieczynne. Pomimo kilkakrotnych j 'm aow y w l -u u m . Repertuar kin podajemy na podstó
interwencji mistrza kuźni u mzy! Jako najlepsza brygada zbro- : danych Okręgowego Zarządu Km
niera i głównego mechanika nic! jarska została wyróżniona bryga w Gdańsku, tel. st2-32.
nie uczyniono, aby wentylatory! — ------------------------------- --------------------------- --------— ------------
doprowadzić do stanu używalno-i R s » « IŚ ©  1VH « I x i e f t  1 2  b i l l .

Robotnicy zatrudnieni w kuźni 
pracują w zadymionej hali, wśród 
wyziewów, szkodliwego dla ich 
zdrowia gazu, wytwarzanego 
przez spalony koks.

5,05 — Wiad. porań. 7,55 — Wind. 
noran. 8,00 — Serwis CZRM dla ryba­
ków — !ok. 12.04 — Dziennik połud­
niowy. 13,15 — Komunikat 5'II!M dla 
rybaków — lok. 14,10 — Dla ki. I 
słuch. „O tym jak Marysia zabie­
dziła“  14,50 — Dla ki. V montaż „Baj

i Sprawa tą nie zainteresował się; ki, które lubimy**. 15.09 — Kom. o 
również referat BiHP, mimo $e|stani« w6A.ig.ij> -  Humoreska^ 
jego powinnością jest iS,30- _  D;a dzieci and

Masowe na prtofai
W niedzielę, 15 bm.* «  oleazji roz 

poczęcia sezonu wiosenno - letniego 
zorganizowane zostano na terenie ca- 
łego woj. gdańskiego masowe biegi 
na przełaj, w których startowa i beda 
zawodnicy wszystkich zrzeszeń i ko 
sportowych. Biegi trwać beda ao ama 
22 bm . po czym najlepsi zawodnicy 
Wyłonieni w etimlnaciach wojewódz­
kich zdobędą prawo startu w biegach 
na przeła j o mistrzostwo Poi ski. któ­
re odbędą się 12 bm. w Zielonej Gó­
rze.

W niedziele start l Lig» piłkarskiej

Budowlani graja z Ogniwem (Kraków)
Za trzy dni w całym kraju rozpoczną się rozgrywki ligowe 

w piłce nożnej. Na Wybrzeżu rozgrywki I Ligi zainauguruje 
spotkanie pomiędzy Budowlanymi (Gdańsk) i Ogniwem (Kraków).

skargi.1
_ _ _ _______________  „Śpiewamy

! wszystkim dbać o warunki pra-j piosenki i słuchamy muzyki" w.oo 
i cy i zdrowie pracowników. Wszech. Rad. 17.09 -  Wiad PO'
i I połud 18.30 — Fala 49 18,d0 — Kon- ™ ----- --------- -- ,

||, K O S T R Z E W S K I ¡cert chóru wrocławskiego 18.10 — j dycja morska w opr. Józeli uaicc
v t e i w w « t f r  Kurs ięz. rosyjskiego t9,30 — Muzy-¡raka. , .

®* lYURŁLW.błkl |ka j aktualność:. 20.00 — „Dla każde-i Polskie Radio zastrzega SOC.e «  
korę: Jlldenci go coś miłego“ . 20,58 — Komunikat i zmianę programu.

PIHM dla rybaków — lok. Stan po- 
godv. 21.00 — Dziennik wieczorny- 
21,26 Wiad. sportowe. 22,00 —  
Wszech- Rad. 83,50 -  Ostatnie wiad. 
0,05 — Serwis CZRM dla rybaków — 
lok.

Program lokalny. G,15 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków 16.20 — Kon­
cert solistów — Edmund Wojakowski
— flet, Cecylia Konopacka -  forte­
pian. 16.40 -- Rezerwa. 16,50 — Poga­
danka sportowa. 17,15 — Gawęda pu­
blicystyczna Pt, „Cnota nad cnotami *
— w opr. Zofii Giedrojć. 17.50 — A «-«Sr ADP BrliCC*“

Otwarcie- sezonu piłkarskiego od­
bywać sie będzie w tym roku bar­
dzo uroczyście. Mecz poprzedzi de­
filada delegacji wszystkich zrzeszeń 
sportowych, a następnie zebrani na 
stadionie wysłucha.ia przemówienia 
orzewodniczacego GKKF posła Ręcz- 
ka. które bedzie transmitowane 
przez Polskie Radio.

Sportowcy Wybrzeża z zaintereso­
waniem oczekują pierwszego występu 
Piłkarzy Budowlanych Bilans z roku 
ubiegłego jest korzystniejszy dla 
Gdańszczan Pamiętamy dobrze dz’ eń 
kiedy to Ogniwo straciło na stadio­
nie we Wrzeszczu aż 5 bramek nie 
uzyskując żadnej Rewanż zaś w Kra 
kowie zakończył sie wynikiem remi­
sowym 2:2.

Drużyna Budowlanych wystąpi w 
oierwszvm meczu ligowym w nastę­
pującym składzie- Gnmer, Korinth. 
Kamzela, Miksa (ewent. Dudek), Ka*

leta, Nowicki. Gronowski, Kokot II, 
świstak (lub Czubata), Goździk i Ba­
ran.

U Krakowian zagra przypuszczal­
nie Hymczak w bramce. Gędłek na 
środkowej obronie oraz Rajtar, Ra­
doń i Glimas w ataku Dalsze pozy- 
?je nie sa jeszeże znane.

Początek zawodów o godz. li. 
Przcdmecz rezerw ligowych odbędzie 
sic o godz. 11,30.

Rozgrywki Ligi Gdańskiej rozpocz 
na się w sobotę, 14 bm. spotkaniem 
mietscowych rywali — Stali I Kole- 
tarza.

Mecz odbędzie się na stadionie we 
Wrzeszczu, o godz. 15.

Pozostałe zespoły gdańskie wyjeż­
dżają do swych przeciwników. I tak: 
Gwardia rGdańsk) zmierzy sie w nie- 
izielg z bydgoskim Kolejarzem a Flo­
ta (Gdynia) gra w Słupsku z miejsco­
wą Gwardią.

-ILIA EREIVBUKCÎ-
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p r a c o w w k w  o o s z w k i w a n i

Ponma ilość kobiet w Charakterze t-omocników 
monterskich i monterów zatrudni od zaraz Gdan 
^kie Ziednoczenie Elektromontazowe Gdańsk, 
ni Chmielna 26/28. Niewykwalifikowane siły bę­
dą szkolone na budowach. Przewidziane roboty 
wyjazdowe i na miejscu. Wynagrodzenie wą 
umowy0 zbiorowej w budownictwie. Zgłoszenia 
w dziale kadr, ______ *

Nor? - s s™6!
w a s  “  - azbioroweeo pracy dla robot dróg W • 
wych 5 wodnych Zgłoszenia kierować do kie 
rownictwa Rejonu Dróg Wodnych w Tczewie, nl

ZGUBIONO kartę meldun- [ZGUBIONO tymczasowa 
ko w a nr 24309 z odcinkiem j nrzepustkę Stoczni Gdań-
Nartoch Piotr, Zblewo

395rP

KOWALKOWSKĄ Weroni­
ka, zam w Baczu. gm S1a 
nowo, pow Kartuzy zgubi­
ła kartę meldunkowa oraz 
legitymacje służbowa nr 
5'1. 399-GP

KAWALER, technik. Doszu­
kuje pokoju Warunki od 
naiecia do omówienia Zgłi* 
szenia tel. 429-80. 360-K

Nad Wisła nr 7
359-K

Inżyniera budowy, lub technika Z riyinńf^tech- 
praktyką na stanowisko kierownika działuitec 
niczneso poszukuie od zaraz Budowlane ł’1 
siębiorstwo w Malborku. Warunki pteJJ w* 
układu zbiorowego pracy w budowriiCtwie F Ł
danie wraz ze szczegółowym życiorysem należy j sową. 
kierować do sekcji personalnej B.P.P. w Mai
brirłrn ni ł^r B3.

WOZNIAK Teresa zgubiła 
kartę meldunkową nr 
C XIV 78266 wystawioną 
przez GRN Tuchowie.

I713*G
ZGUBIONO legitymacje 
Stoczni Gdańskiej nr 2586 
odcinki zameldowania na 
nazwisko Żukowski Konrad. 
Gdańsk, Zabornia 15

1544-G
ZAŁOGA Wanda zam Ce­
dry Wielkie, gmina Miło- 
cin. zgubiła kartę meidun- 

1695-G

O  f j  1 O  S  *  C  o  j 3 d r o b n e

«GUBIONO kartę meldufl 
kowa na nazwisko Suchoe 
ka Apolonia. Nowy Port
Władvśłswr- 16. Î717-C1

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa wydana przez Biuro 
'teldunkowe w Draw«ku 
na nazwisko Sławiński Le 
.znk 1715-G

CIACH Józef, zam. Cedry
Wiełkie. amina Miłóctn zku 
hit pokwitowanie zdania 
ankiety do dowodu osobis­
tego. 1B94-G

ZGUBIONO przepustkę 1 
leaiłymacle służbowa Za­
kładów Mechanicznych na 
nazwisko Świątkowski Je­
rzy. 375-P

sklei na nazwisko Kamec- 
ki Jan. Sopot, Rokossow­
skiego 30/4, 1662-G

z g u b ił e m  przeoustke słu­
żbowa Elektrowni Ołowlan- 
ka na nazwisko Ostrowski 
Jan. 1668-G

ZGUBIONO kwit nr 2927/ 
2827 wystawiony przez Ko­
mis MHD Sopot, Leśniew­
ska Ludomira. 1671-0

ZGUBIONO przepustkę sta­
ła Stoczni Gdańskiej na
nazwisko Kobierski Hen­
ryk. 1877-0

N o w o o tw o rzo n a  k o le k tu ra
Polsfe’ eęo Monopolu Lo t e ry jnego  

Gdań k Wrzeszcz, ul Grunwaldzka 107
w gmachu Powszechnego Domu Towarowego na 1 piętr/t 

obsługuje wszystkie miejscowości Wybrze/a
1S6-T<

ZGUBIŁAM przepustko 
tymczasowa Stoczni Gdari- 
skiel na nazwisko Grochoc- 
ka Brygida. 1880-G

PP.OCHNIAK Leonard zgu 
bił legitymacje Z W Zaw. 
Metalowców. • 1657-G

zg u b iłe m  legitymacje
Zw. Zaw. Pracowników 
Wojskowych, Molski Jan. 
Oliwa. Polanki S9 1543-G

rzystwłe tłumaczki którą nazywał w myśli „che­
rubinem“ Widział, że wszędzie budują, że dziew­
częta na skwerach siedzą z podręcznikami w rę­
kach. że rosną tu tulipany takie same jak we 
Francji, że na ulicach wielki ruch. w restauracji 
zaś pól godziny trzeba czekać na to. żeby kel­
ner przyniósł kotlet. Jeszcze jedno miasto... Sa- 
blon miał zanotowane w notesie: „Architekt 
Właehow, zięć sympatycznego doktora“. Pyta-

-M V ¿ , c t c > L - ć t i i ć tw ic i * j  m a m c i  m u w i .  n a w i n ę  u y i c m  ,  , . . . i  ____

spokojniejszy. Wówczas nie znałem ludzi siebie é c o r n a  ochotę: pojąć na operę sno -

— » •  w *  - « » •
wnie pokręcił głową: „Chcę pomówić z archi­
tektem Włachowem“.

Wasia starał się nie przypatrywać zbytnio

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa wydana przez Prez. 
GRN Niechanowo na ’w- 
zwisko PłGSZczyńska Wero­
nika. 363-P

Na wojnie widziało się wiele, ale nie było czasu 
się zastanawiać Mama mówi. że dawniej byłem
S
żresztą też nie znałem. To takie zawiłe. X wy 
7iąda jakoś głupio — na ogół uważa się, że z 
wiekiem człowiek robi sie poważniejszy, a ja 
w trzydziestym szóstym roku życia gorączkuję

— Nie,’' Wasia’," to nie dziecinada. Na od- gościowi: zdawało mu się. że tak będzie upraej- 
wrót... Rozumiem to dobrze. Młodość sie skoń- »piej i przez pierwsze piętnaście minut nie w - 
czyła, tak. Teraz i ja i ty przeżywamy nie wiosnę, dział nawet, z kim rozmawia. Tłumaczył Fran- 
lecz upalne lato. najgorętszą jego porę... cuzowi. na czym polega plani -odbudowy Sablon

■nr . . . . . . . . <7 o me słuchał uważnie: nie interesował sie nigdy
Wasia me miał tajemnic przed Nataszą. Ze urban|stvki. za to bacznie przy-

sHej jesieni wiele jej opowiada! o tym, jaka ma giq Rosian1now?. To zabnv,me, jak go po-
ciekawą i trudna robotę: nocą nad wykresami, ohłania wînsnP opowiadanie. Zdaje się, że miły 
w dzień na budowie, plan odbudowy to jedna , }rt ¡-k.
sprawa, a ludzie to inna — żyje się w ciągłej “  ' . ‘ ^ „ , 1-
gorączce; to Zujew się kłóci, to trzeba biec do ~  Pa» się pewnie tu urodził. Czuje się, ze 
Odincowa, to Sawieljew robi głuostwa, lub Jer- p^na rodzinne miasto.
szow pyta, kiedy dom będzie oddany do użytku, Was*a rozespał się: .
tymczasem nie dostarczono wapna, radiatory są ~  Nie urodziłem się w Paryżu, moii rodzi- 
nieodpowiednie, projekt jednopiętrowych dom- ęe mieszkali tam przed rewolucja. Francji, rzec? 
ków gdzieś utknął... Tym wszystkim żył właś- Jasna, me pamiętam, miałem cztery lata, kiedy 
nie w„cr> ą J mnie przywieziono do Moskwy Jeżyka nauczy-

. # _ !a mnie matka, która dotychczas uczy języ­
ka francuskiego... Ale Mińsk kocham rzeczywi- 

...Po spotkaniu z Kryłowem Sablon utracił śeie.
Slwkój wewnętrzny i dotychczasową energię. Po- I dalej Opowiadał o pracach związanych z od­
jechał jeszcze co prawda do jakiegoś kołchozu budową: za lat pięć Mińsk będzie nie do poz- 
i zwiedził fabrykę tekstylną, ale wypytywał od nania... Sablon znów mu przerwał: 
niechcenia i nie robił żadnych notatek. Na próż- — Niech mi pan powie, gdzie pan był pod- 
no de Chaumont dzwonił do niego i_ zapraszał czas wojny: na froncie, czy na tyłach wroga. 

g ar»basady; odrzucał zapi'oszenia, nie starając — Na tyłach... U Niemców. Znalazłem się na
L_ a się nawet wymyślić jakiegoś pretekstu. Unikał terytorium zajętym przez wroga zaraz na po- 3
gu. | towarzystwa innych dziennikarzy, włóczył śię czatku wojny, niedaleko od Mińska. Byłem w ■

sam po ulicach, wstenował do małych restau- oddziale partyzanckim.
facji a'bo barów, patrzvl na judzi życzliwie, lecz — a  więc jesteśmy z panem nieomal kolega- 
obco. Czasami zamawiał pół litra wódki, pił sam, ni i: brałem udział w Ruchu Oporu. Nasza grupa
w milczeniu i był rad, że myśli mu się plączą, wydawała nielegalną gazetę, wysadziliśmy w po­
te nie wie dobrze, gdzie się znajduje z żoną wietrze dwa mosty... Potem zostałem aresztowa­
ły małym domku w Bretanii, w Moskwie czy ny, byłem w Oświęcimiu.
też w Szanghaju. Nivelle przysłał depeszę, pytał, Wasia popatrzył na Sablona: siedział przed

ZGUBIONO pieczątkę służ- 
lowa w dniu 18 lutego hr 
7 naoisem: ..Pow. Komcn- 
da Straży Pożarnych Za­
wiślak Jań“ . 382-P

ZGUBIONO legitymacje 
Zw Zaw Budowlanych nr 
*6304. Dzikowski Piotr.1712-G

•GUBIONO kartę meidun 
Ulwa na nazwisko DeProw 
-ka Maria. Czechy, gminą 
krokowa, poczta Dom stów­
ko. gbo-l

mc nie odpowie. Do Mińska pojechał dlatego że Wasja zaczaf wypytvwafi 0 walkę francuskich 
to odsuwało chwile powrotu do domu. miał wra- partyzantów, Sablon chętnie opowiadał, potem 
zenie, ze jak tylko znajdzie się w samolo- najrle SDOchrnurniał i zamilkł, 
pie, będzie musiał zrewidować wicie swo- Wasja povviedzial;
'Gfh, zastanowię sie nad tym. co _  Czytałem, że u was teraz niechętnie pa-
Widział. Oświadczył. y ię.c . .SWa łm« ' i /  **2 na partyzantów. Za to Petain omal nie zo- 
>vej i zawsze usmieebniętej 1 , •  ̂ sta} uznany za narodowego bohatera.
"hce popatrzeć iak odbudowuje sie Mińsk Prze­
konał samego siebie że koniecznie powinien »ablon mruknął:
tam być i przez twdri«* denerwował sie. czy mu — No. to już przesada... Niech mi pan po*
na to pn-woła. s kiedy snoirzał na mińskie lot- wie. czy pan widuje ?wnfcb byłych towarzyszy 
nisko, soochmttmiałt po co tu przyjechałem? z oddziału partyzanckiego. Jak sie ułożyły wa- 
°rzez cały dzień kręcił się po mieście w towa- sze wzajemne stosunki. (D. c. n.).
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Szarozielone, potężne cielsko 

turbozespołu drzemie, ale już 
wkrótce zadrga zawrotnie szyb­
kimi obrotami wirnika, zachy- 
boczą się czułe wskazówki pra­
wie stu zegarów na tablicach 
rozdzielczych, posłusznych kil­
ku zaledwie ludziom.

W sercu gigantycznej, zauto­
matyzowanej. siłowni cieplnej 
Jaworzno II, w 12-piętrowej 
hali wykładanej nieskazitelnie 
białymi kaflami i kremowo-ró- 
żową posadzką, stanie 6 olbrzy­
mich turbozespołów. Będą one 
produkowały energię elektrycz­
ną równą połowie energii pro- 
dukowanej przez wszystkie nal 
skie elektrownie przed 1939 r. 
Olbrzymy te będzie obsługiwa­
ło tylko 18 maszynistów'.

■Jaworzno II, największa i naj 
nowocześniejsza siłownia ciepl­
na w Polsce ; jedna z najwięk­
szych i najnoy/ocześniej szych w 
Europie, będzie gotowa za 2 la­
ta. Ale 2 turbozespoły rusza już 
w tym roku. pierwszy nie w 
czerwcu — jak przewidywano 
— lecz już 5 kwietnia, gdyż tak

ramy się w swej pracy na 
przodującej technice ra­
dzieckiej Bezpośrednio ko­
rzystamy z bogatych do­
świadczeń radzieckiej gra­
py specjalistów,, która tu. 
na budowie, przekazuje 
nam swe doświadczenia, po 
maga w podnoszeniu kicali- 
fikacji i stylu pracy“

Na turbinach siłowni widnie­
je nazwa fabryki, z której przy 
były do Polski: Leningradskij 
Metalliczeskij Zawód Ordiena 
Lenina im. Stalina. Na turbo­
generatorach napis: Zawoa
„Elektrosiła" im. Kirowa. 
Wspaniałe wyposażenie siłowni 
Jaworzno II otrzymaliśmy ze 
Związku Radzieckiego. Z dale­
kiego Leningradu przybyło już 
340 wagonów urządzeń, 709 wrt 
gonami przybędą dalsze części...

Radziecka nauka. ‘ technika, 
gospodarka służą nam pomocą 

.w trudnym zadaniu przebudo­
wy naszej ojczyzny w ieden z 
przodujących krajów Europy. 
Potężna polska fabryka siły ! 
światła sławi imiona Lenina i

FRAGMENT ELEKTROWNI „JAWORZNO II“

Radziecki doradca techniczny ini. A. Abstumowa i przodująca spa-
waczka Zotia, Styla osiągająca do 270 proc. Dorroy.

postanowiła załoga, porwana 
entuzjazmem dla tej wspania­
łej budowli Planu Sześciolet­
niego.

.  .  *

W siłowni odbywają się już 
próby urządzeń, przystępuje się 
do synchronizowania ich pra­
cy. Załoga podejmuje coraz to 
nowe zobowiązania, skracając 
okresy wykonania poszczegól­
nych robót. W meldunku prze­
słanym do ministra energetyki 
załoga Jaworzna II pisze:

„Zobowiązaniami swoimi 
chcemy dać wyraz pełnemu 
poparciu dla polityki nasze­
go Rządu i Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Przykładem i wzorem 
jest dla nas wielki Związek 
Radziecki. Dlatego też od 
radzieckich towarzyszy czer 
piemy doświadczenia i opić

1 2 5  gramów margaryny 
królowej Elżb ie ty

SZTORM, który nawiedził An­
glię, był jedna z największych 

katastrof w jej historii Całe po­
łacie wybrzeża brytyjskiego są 
pod wodą Ofiarą rozszalałego ży­
wiołu padło blisko 2 tysiące dzie­
ci, kobiet i mężczyzn. Straty ob­
licza się na miliony funtów. A 
o czym pisze burżuazyjna prasa 
brytyjska w tych tragicznych dla 
narodu angielskiego chwilach?

Głównym tematem nie schodzą­
cym z łamów konserwatywnego 
„Timesa", labourzystowskićeo 
„Daily Heralda" i innych dzienni­
ków burżuazji angielskiej są przy­
gotowania do uroczystości koro­
nacyjnych, związanych ze wstą­
pieniem na tron królowej Elżbie­
ty. Jak podaje prasa punktem kul­
minacyjnym tych uroczystości ma 
być... dodatkowy przydział 0,5 kg 
cukru oraz 125 GRAMÓW (!) MAR 
GARYNY. \

Koła rządzące W. Brytanii chcą 
poprzez żołądek trafić do serc oby 
wateli angielskich, żyjących od 12 
lat w systemie kartkowym, obej­
mującym wszystkie ważniejsze ar 
tykuły żywnościowe (do niedawna 

, nawet cukierki były wydzielane 
na kartki młodocianym obywate­
lom metropolii imperium brytyj­
skiego) Ale „koronacyjna porcja" 
nie zmieni nastroju ludności. 
Przeciętny obywatel angielski zda 
je sobie sprawę, że gdyby nie Wo­
jenna polityka władców dzisiejszej 
Anglii, nie potrzeba byłoby wy­
dzielać Brytyjczykom 125 gramów 
margaryny z okazji koronacyjnych 
uroczystości.

A swoją drogą królowa wiktoria 
nie spodziewała się, że jej pra­
wnuczka będzie usiłowała zdobyć 
sobie względy i popularność naro­
du angielskiego, wydzielając mu 
125 gramów margaryny.

Stalina pierwszych budowni­
czych ustroju, w którym wolny 
człowiek staje się panem sił 
przyrody, w którym postęp, roz 
wój kultury i cywilizacji nie

znają granic, w którym nie zna 
granic przyjaźń między naro­
dami w imię budowy szczęścia 
i dobrobytu ludzkości.

Ekipa radziecka w Jaworznie 
II składa sie z fachowców — 
energetyków wysokiej klasy, 
np. inż. Niekrasow ma za sobą 
przeszło 30 lat praktyki przy 
budowie wielkich elektrowni. 
W ekipie są budowniczowie 
Magnitogorska i Komsomolska. 
Radzieccy towarzysze mają w 
Jaworznie nie tylko olbrzymi 
autorytet. Owiewa ich zarazem 
atmosfera socjalistycznego ro­
mantyzmu — tego romantyzmu, 
który zrodził się na budowach 
Wołchowstroju, Dmeprostroju, 
Magnitogorska, Komsomolska; 
tego romantyzmu, który dostrze 
gamy w budowniczych wspa­
niałego, słonecznego, komuni­
stycznego jutra.

Inżynierowie i monterzy ra­
dzieccy porywają swym. przy­
kładem cała załogę Jaworzna, 
a szczególnie młodzież. Toteż 
Jaworzno IT jest nie tylko jed­
nym z najcenniejszych obiek­
tów Planu Sześcioletniego pod

względem gospodarczym i tech­
nicznym. nie tylko szkołą na­
szych kadr przemysłu energe­
tycznego. W Jaworznie II wy­
rasta również nowy typ czło­
wieka, o nowym socjalistycz­
nym stosunku do ludzi, do pra­
cy, do własnego życia — typ 
socjalistycznego budowniczego, 
wzorowany na przykładzie bu­
downiczych radzieckich.

M Ę S T W O
~ \

W zamieszczonej na łamach 
„Prawdy“  korespondencji z Phe- 
nianu, zatytułowanej „Męstwo“  S, 
Borzenko pisze:
W nocy „latające tw ier-» 

dze“ znowu bombardowały Phe 
nian. O godz. 2 po północy po 
jawiły się one nad zachodnią 
dzielnicą miasta, zrzucając bom 
by na lepianki, sklecone na 
prędce z kawałków drzewa, ce­
gły i starego żelastwa.

Udaliśmy się na miejsce no­
wej zbrodni. Oddział ratowni­
czy wyciągnął już ze straszli­
wego chaosu ziemi, kamieni i 
palącego się drzewa 37 zabi­
tych i 19 rannych. Zimne pro­
mienie księżyca oświetlały uło­
żone w jednym szeregu znie­
kształcone ciała zabitych. Rę­
ce młodej matki trzymały na 
wpół zwęglone ciałko niemów 
łęcia. Z ciałka tego unosił się 
jeszcze dym. Było to straszniej 
sze od najstraszniejszego snu.

Rannych już odwieziono do 
I szpitala ludowego. Oczywiś- 
ęie, szpitali w zwykłym tego 
słowa znaczeniu nie ma tu o- 
becnie. Amerykańscy piraci po 
wietrzni zniszczyli w Korei 
wszystkie leczni­
ce, szpitale, izby 
porodowe, zamie 
niając je w stosy 
ruin i zgliszcz.
Większość insty­
tucji leczniczych 
mieści się teraz 
pod ziemią. Nie­

mowlęta przychodzą na świat 
w schronach; pierwsze ich spój 
rżenie pada nie na jasne niebo, 
ale na ciemne murowane skle­
pienia.

Kiedy do szpitala przywie­
ziono 19 rannych, chirurg KIM  
SU K IL  przyszedł właśnie na 
dyżur. Lekarz przystąpił nie­
zwłocznie do operacji. Elek­
tryczność zgasła, trzeba było o- 
porować przy słabym świetle. 
Chirurg pracował do świtu. 
Kiedy wreszcie ostatni ranny 
został uratowany, silny, wyso­
ki lekarz oparł sie, kompletnie 
wyczerpany, o ścianę.

— Co ci jest, Kim. Su Kil? — 
zapytywano ze wszystkich stron.

— Dzisiaj bomba zabita moją 
żonę i ciężko raniła syna — odpo­
wiedział.

Skurcz bólu przebiegł po 
twarzy chirurga, po policz­
kach spłynęły skąpe łzy, które 
nie często można zobaczyć, a 
które zdolne są przepalić me­
tal.

Biada tym, którzy są powo­
dem takich łez!

Nocą Jaworzno TI świeci 50 
m nad ziemią wielką, promien­
ną czerwoną gwiazdą. Patrzą w . 
tę czerwona gwiazdę monter 
Iwanow i monter Gołębiowski.
I obydwu ich przenika podob­
n i myśl, że ta wielka budowla 
socjalizmu jest nie tylko trium 
fem nauki, techniki, postępu; 
ta wielka budowla socjalizmu 
jest również pomnikiem przy­
jaźni polsko - radzieckiej, po­
mnikiem pokojowej współpracy 
miedzy narodami, która jest 
jednym ze źródeł szczęścia, si- 
iy i bohaterstwa nowego, socja­
listycznego człowieka.

B. O.

Przed chwilą u- 
rnilkły syreny, ucichł 
huk wybuchów bomb 
zrzucanych przez 
amerykańskich pira­
tów powietrznych. 
Oddziały sanitarne 
śpieszą z natychmia­
stową pomocą wszy­
stkim rannym. Na 
zdjęciu widzimy le­
karza opatrującego 
młodego Koreańczy­
ka. Szkoła, w której 
przed chwilą uczył 
się już nie istnieje.

„ Ś L A D A M I  C 2 0 L G 0 W «

A utor bliskiej sercom mi­
lionów czytelników książ 
ki „Na przykład Plewa", 

nagrodzonej w 1950 r. Państwo 
wą Nagrodą Artystyczną oraz 
opowiadań „Doznania ludzkie“ 
wydanych w 1951 r. — Bogdan 
Kamera — sięgnął obecnie do 
jednego z najpiękniejszych te­
matów, które może podjąć pi-

W  MIEŚCIE i na wsi, w ko­
palniach i fabryce, w wa 
gonie kolejowym i samo­

chodzie, na statku i na samo 
locie, w podziemnych pociągach 
metra i przy pracach badaw­
czych na dnie mórz — wszędzie 
wiernie służy człowiekowi wspa 
niałe źródło światła — zwykła 
żarówka. Rzadko kto jednak, 
zapalając żarówkę, z wdzięcz­
nością wspomina nazwisko jej 
twórcy.

...W dzieciństwie mówiono 
nam, że powstanie żarówki zwią 
zane jest z imieniem Edisona.

Słusznie! Należy koniecznie 
wymienić imię Edisona, gdy 
mówi się o dziejach stworzenia 
najbardziej rozpowszechnione­
go źródła światła. A  oto garść 
faktów.

W r. 1879 w  Stanach Zjedno­
czonych Thomasowi Alva Edi­
sonowi przyznano patent na wy 
nalazek żarówki. Właśnie w 
tym roku, jak stwierdzają bio­
grafowie Edisona, przystąpił on 
do doświadczeń, związanych ze 
stworzeniem pierwszej żarówki 
z włóknem węglowym. Jednak­
że przeprowadzone w  r. 1879 pu 
bliczne próby żarówek Edisona 
skończyły się niepowodzeniem: 
w żarówkach następował wy­
buch. Dopiero później Edison 
ulepszył swe żarówki i założył 
spółkę akcyjną ’ o masowej ich 
produkcji. W stworzeniu towa­
rzystwa brał udział jeden z po­
tentatów finansowych USA — 
John Pierpont Morgan. Produk 
cją żarówek Edisona zajęło się 
towarzystwo „General Electric“ .

„General Electric" miała jed 
nak konkurenta — była to fir­
ma „Beacon Vacuum Pomp and 
Electric Company“ w Bostonie, 
która produkowała podobne ża 
rowki. Walka konkurencyjna za 
prowadziła obie firmy do sądu. 
W sądzie przedłożono wzory ża 
rowek, wyprodukowanych na 
długo, zanim Edison zaczął my 
śleć o podobnym źródle świa­
tła. Po rozprawach sądowych w 
trzech instancjach powództwo 
..General Electric Company“ zo 
stało oddalone. W tej decyzji 
najwyższej amerykańskiej in-

W . f ln n i f e «  v t  i
członek Akademii Nauk USRR

„OGIEŃ Z NIEBA”
I J E G O  T W Ó R C A

A LEK S A N D ER  LODYGIN
stancji sądowej widnieje nazwis 
ko poprzednika Edisona.

Nazwisko to brzmi zupełnie 
niezwykle dla USA — ŁODY- 
GIN!

* * *

A l e k s a n d e r  ł o d y g in
urodził się 18 październi­
ka 1847 roku w gubernii 

tambowskiej. Ten zawodo­
wy oficer z wykształcenia za­
czął się entuzjazmować elektro 
techniką. Po wyjściu z wojska 
w 1867 roku poświęcił się cał­
kowicie pracy badawczej.

14 października 1872 r. złożył 
podanie o przyznanie mu paten 
tu na wynalezioną przezeń ża­
rówkę. 23 lipca 1874 r. otrzymał 
patent na „sposób i aparaty do 
taniego oświetlenia elektrycz­
nego“. Patent ten został ogłoszo 
ny w tymże roku w dzienniku 
ustaw „Senatsk>.ie Wiedomosti“ 
oraz w „Wykazie patentów ro­
syjskich“ za r. 1874. Łodygin 
otrzymał też patent na swój wy 
nalazek w Wielkiej Brytanii, 
Francji, Włoszech, Szwecji, Au- 
stro-Węgrzeeh i w kilku innych 
krajach — aż do Indii włącz­
nie. Dzięki opublikowaniu matę 
riałów, dotyczących wynalazku 
Łodyginh, stał się on dostępny 
dla ogółu wyn: łazców.

W r. 1873 w Rosji odbyły się 
pierwsze publiczne pokazy ża­
rówek, w  których nie nastąpiły 
żadne „wybuchy“, jak to się 
stało z żarówką Edisona w r. 
1879. Wynalazek Łodygina wy­
szedł z laboratorium na ulicę: 
pewnego dnia na ulicy Ode- 
skie.j w Petersburgu zapaliły s!e 
dwie pierwsze łatar ie elektry 
czne z włóknem węgłowym.

19 sierpnia 1873 r. urządzono 
demonstrację żarówek Łodygma

w Petersburskim Instytucie 
Technologicznym. Do naszych 
dni zachował się wydrukowany 
wówczas i rozdany obecnym 
„Porządek doświadczeń z dzie­
dziny oświetlenia elektrycznego 
sposobem A. Łodygina“. Zebra­
nym w Instytucie uczonym za­
demonstrowano różnego rodza­
ju żarówki produkcji rosyjskiej, 
przeznaczone do rozmaitych 
celów.

W r, 1874 Rosyjska Akademia 
Nauk przyznała Łodyginowi pre 
mię imienia Łomonosowa za wy 
nalazek, który — jak czytamy 
w protokole — „.rokuje prze­
wrót w doniosłej sprawie o- 
świctlenia“,

Łodygina popierali postępowi 
rosyjscy działacze nauki, m. in. 
Jabłoczkow, twórca „świecy e~ 
lektrycznej“ (lampy łukowej), 
która r upowszechniła się _ na 
całym świecie pod nazwą „świa 
tła rosyjskiego“. Łodygin nie 
znalazł jednak poparcia ani 
wśród przemysłowców rosyj­
skich, ani też n rządu carskie­
go-

Wielki wynalazca zmuszony 
był opuścić Rosję. Początkowo 
udał się do Paryża, następnie — 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
zobaczył fabryki żarówek, zało 
żonę przez Edisona i jego współ 
ników.

W Ameryce Łodygin dowie 
dział się, że niejaki Chotinski 
przywiózł tam jego żarówki i 
przekaza” Edisonowi. Potwier 
dzenie tej wiadomości znajd« 
jemy w katalogu Paryskiej 
Wystawy Światowej 1990 ro­
ku. W  katalogu stwierdzono, 
że otrzymanie żarówek Łody­
gma „h-zlo dla Edisona głów­
nym bodźcem do dalszej pra­

cy nad lampami żarowymi“. 
Edison nigdy zresztą temu nie 
zaprzeczał. A nawet nie mógł 
by zaprzeczać wobec istnienia 
wyroku sądu amerykańskiego 
w tej sprawie.
Łodygin wyprzedził Edisona 

także w dziedzinie udoskonale­
nia żarówki z włóknem węglo­
wym oraz stworzył pierwsze na 
świecie żarówki z drucikiem me 
talowym. Patent na ten wynala 
zek otrzymał on w ojczyźnie 
Edisona — w Stanach Zjedno­
czonych. Łodygin pierwszy za­
stosował to, co obecnie stało się 
rzeczą zwykłą w produkcji ża­
rówek, a mianowicie druciki z 
trudnotopliwych metali — z os- 
mu, irydu, wolframu, molibde­
nu itd.

Ten nowy wynalazek pospie­
szyli wykorzystać konkurenci 
Edisona. Pod kierunkiem Łodygi 
na wybudowano fabrykę żaró­
wek „Westinghouse“. Po długo­
trwałej walce firma „General 
Electric Company“, która produ 
kowala żarówki z włóknem wę­
glowym, zmuszona była kapitu 
lować. W r. 1906 nabyła ona 
patent na wynalezione przez Ło 
dygina żarówki z drucikiem me 
talowym.

Aleksander Łodygin zmarł 15 
marca 1923 r. W  ciągu 30 lat. 
które upłynęły od tego dnia, zna 
czenie jego wynalazku nie tył 
ko się nie zmniejszyło, lecz od­
wrotnie — wydatnie wzrosło.

Twórcą „ognia z nieba“ na­
zwano go w r. 1373, podczas 
pierwszego publicznego pokazu 
jego żarówek. Pozostanie on na 
zawsze w historii nauki ̂ jako 
twórca pierwszej żarówki. Na 
pewno nie przypada to do sma 
ku businessmenom amerykań­
skim. Warto przypomnieć im 
tu słowa wydrukowane w roku 
1881 we Francji, w światowym 
czasopiśmie elektrotechnicznym 
owych czasów „Ła Lumiere E- 
lectrique“, w odpowiedzi na pró 
by przypisywania wszystkich za 
sług Edisonowi: 
i „A. Łodygin? A jego żarów­
ki? Dlaczegóż nie powiedzieć 
wobec tego, że również i świa­
tło słoneczne wynalezione zo­
stało w Ameryce?“

sarz Polski Ludowej. Nowa po­
wieść Hamery „Siadami czoł­
gów“ ,*) której pierwszy torn 
niedawno się ukazał, opowiada 
0 bohaterskiej walce I  Armii 
Wojska Polskiego u boku Ar­
mii Radzieckiej o wolność i nie 
podległość ludowej Ojczyzny.

Kamera sięgnął po temat nie 
tylko potrzebny i wielki, ale 
również — właśnie z powodu 
owej wielkości, nie znoszącej 
schematyzmu ani papierowej 
deklaratywności — szczególnie 
trudny.

Pierwszy tom „Siadami czoł­
gów“ jest wstępem, szeroką 
ekspozycją wielotomowej po­
wieści. Żołnierze, którzy są bo­
haterami książki, znajdują się 
dopiero u progu sławy. Nie 
wkroczyli jeszcze do stolicy, nie 
sforsowali Wału Pomorskiego, 
nie dotarli jeszcze do Berlina. 
Wyszli dopiero z obozu ćwi­
czebnego gdzieś na Ukrainie i u 
boku nacierających oddziałów 
radzieckich doszli do Wisły i tu 
zajęli pozycje bojowe na pierw 
szej linii przyczółka nad Pilicą.

Autor wprowadza do powie­
ści typy nowych, ludowych 
żołnierzy — wspaniałych przed 
stawicieli klasy robotniczej, re 
prezentują^ „ .' jej bohater­
stwo, dojrzałość, jej przodującą 
rolę w narodzie.

Zgodnie z prawdą historycz­
ną wprowadził też Kamera do 
powieści oficerów radzieckich, 
wywodzących się z rodzin Po­
laków — zesłańców. Ludzie ci 
urodzili się, wychowali, dojrze­
li i zahartowali w ogniu rewo­
lucji i budownictwa socjalistycz 
nego.

Start Hamery w  pierwszym 
tomie należy uznać za wyjąt­
kowo udany i rokujący duże 
nadzieje na dalsze tomy książ­
ki „Siadami czołgów“. Już to, 
co otrzymaliśmy dotychczas, 
jest dużym sukcesem pisarza.

*) , Bogdan Hamera: „Siadami 
czołgów“ , Tom pierwszy. Wyd. 
MON. Warszawa, 1952 r. Str. 252.

N a  O r a w ie  p o w s t a je  
potężna elektrownia woiIna

Bez przerwy trwa praca na jed­
nej z największych budowli socja­
lizmu w Słowacji, na budowie 
trowni wodnej na rzece Orawt

Przy budowie zapory wodnej na 
Orawie wydobyto jedynie w ciągu 
r. ub. 64 tys. ma ziemi i ułożono 70 
tys. m  ̂ betonu.

W chwili obecnej trwają prace 
nad wykończeniem ostatniego bloku 
zapory. Elektrownia wodna na Ora­
wie oddana zostanie do użytku w 
dniu 1 maja br.

Wydawca RSW „Prasa" — Redaguje Kolegium — Redakcja Gdańsk. Targ Drzewny 3/7 — Red Naczelny przyjmuje w dni powszednie w godz 16— 17. teł. 315 72 — Sekretarz Redakcji w eodz 11—1° 
tel 314 57, wewn 06 Dział Miejski 314 57. wewn 006 i 005 Centrala 314 57. 314 58, 310 87 i 321 45 łączy ze wszystkimi działami. —Red nocna 335 58 — Administracja Gdańsk ul Gdyńskich Kosy­
nierów 11, teł 316 33 — Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, teł 335 80. — Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze — Zamówienia na pre­
numeratą zakładową przyjmuje PPK  „Ruch“. Opłata miesięczna wynosi w  prenumeracie zakładowej zł 3.50. w prenumeracie pocztowej zł 5.—, Druk: G.ZG. — Gdańsk — Zam nr 842 * -  W-4-10098


